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D A L S Z E  ECHA PAKTÓW z  R E W IZ J O N IS T A M I
W  PIERWSZYM ARTYKULE na 

naBzych łaniach („Myśl Polska1* 
II luty/15 marca), w którym ujawni, 
liśmy konszachty tsw. scalonego obozu 
pilBudczyków z rewizjonistami niemiec­
kimi, zwróciliśmy uwagę na fakt, że 
szersze koła emigracyjne i polonijne 
zazwyczoj z opóźnieniem dowiadują się
0 wydarzeniach, dotyczących bezpośred­
nio ważnych spraw i interesów polskich. 
Stało się tak również w wypadku ka­
rygodnego paktowania z __ _
rewizjonistami. Trzeba było tygodni i 
nawet miesięcy (pakty zawierane były 
w .grudniu «b. r-  a pierwszy komuni­
kat o nich wyszedł w styczniu br.), 
zanim emigracja i Polonia wchłonęły

niebezpieczeństwa, tkwiącego w przeni­
kaniu wpływów niemieckich na emigra­
cji polskiej i prób utworzenia z niej 
instrumentu dalekosiężnej polityki nie­
mieckiej.

Z zasady wierzymy w zdrowy in­
stynkt narodowy przeciętnego Polska
1 jesteśmy przeświadczeni, że olbrzymia 
większość Polaków w kraju czy na 
emigracji reagować będzie na wyda. 
rżenia zgodnie z interesem narodowym.

Tak właśnie a nie inaczej zareago­
wała polska opinia publiczna wobec 
konszachtów londyńskiego obozu plł- 
sudc/yków oraz jego podrzędnych aa- 

' Zamku w związku z 
rewizjonista

„Przede wszystkim nie możemy 
wprost uwierzyć, te nie są to Jakieś 
projekty i niewiążące opinie, ffle mamy 
tu do czynienia z faktami dokonanymi. 
W pierwszym odruchu nazwałbym to 
skandalem politycznym. Po głębszym 
Jednak zastanowieniu dochodzę do 
wniosku,, że sprawa jest o wiele poważ­
niejsza. Skandale mają charakter  przej­
ściowy, tutaj zaś mamy do czynienia 
ze zjawiskiem uformowania się w jonie 
polskiej emigracji nołltvczńej_ gfaflŁU.

ego. Nie jest to zagadnie- 
. Już w przeszłości w dwóch 

wielkich momentach doszło do jawnego 
zbliżenia polsko-niemieckiego. W roku 
1790 Selm Czteroletni zawarł sojusz 
z Prusami. Skutkiem lego sojuszu Ro­
sja obróciła się przeciw Polsce i po 
wojnie w 1792 r. nastąpił w roku 
1793 drugi . rozbiór Polski. Zaś po 
powstaniu Kościuszki w roku 1221. 
trzeci rozbiór i likwidacja państwa pol-

negocjacjami__________
ni.'     llerr Herber
wodnlczącym Związku Wysiedleńców 
Niemieckich (Bund der Vertriebenen), 

W poprzednim numerze cytowaliśmy 
głosy prasy emigracyjnej i polonijnej, 
odrzucające bezapelacyjnie jakiekol­
wiek paktowania z rewizjonizmem 
niemieckim. Dziaiaj pragniemy udostęp­
nić naszym Czytelnikom dalsze wypo­
wiedzi, które w międzyczasie nadesz-

„Drugi raz — już za naszych cza­
sów — wielkie zbliżenie polsko-niemiec-

Polska wystąpiła solidarnie z Hitlerem 
przeciwko Czechosłowacji. Owocem te­
go polsko-niemieckiego zbliżenia i 
współpracy był pakt Hitlera ze Stali­
nem, klęska wrześniowa i nowy rozbiór 
Polski. Historia może się powtórzyć.

Wychodzący w Sydney, Australia, 
tygodnik „W iad om ośc i P o ls k ie "  
w wydaniu z 22 czerwca br. w artyku­
le na pierwszej stronie, sygnowanym 
JDK (zapewne wydawcy i redaktora
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negocjacyj z Herr Czają na londyńskim 
Zamku" z udziałem „prezydenta*4 (p. 

Ostrowskigo), „premiera" (p. Urbań­
skiego), „wicepremiera" (j>. Gawendy), 
„ministra apraw zagranicznych" (p. 
Hełczyńskiego) i „der Vorsitzen- 
de der Polnischęn Bauernpartei" (p. 
Wilkiem), po czym autor stwierdza:

OD WYDAWNICTWA 

W związku z zamknięciem na okres 
wakacyjny drukarni, w której wy­
dajemy nasze pismo, w lipcu (a nie 
w sierpniu), przerwa wakacyjna w 
wydaniu „Myśli Polskiej" również 
przypaść musi w lipcu. Numer zatem 
i  datą 15 lipca nie ukaże się, a na­
stępny wyjdzie w sierpniu br.

iścił obszerny artykuł pod

niemieckimi" i podtytułem „Wychodź­
stwo polskie stanowczo damaga się peł­
nego wyjaśnienia". Zestawiwszy skru­
pulatnie wszystkie znane fakty i do­
kumenty za „Myślą Polską" autor piąte 
na zakończenie:

„Ktoś może być lub nie być zwolen­
nikiem programu Stronnictwa Naro­
dowego — w danym wypadku nie ma 1 
to znaczenia. Każdy Polak, któremu 
na sercu leży los sprawy polskiej ma 1 
prawo domagać się i żądać od rządu 
R. P. na Wychodźstwie pełnego i za- I 
dowalającego- wyjaśnienia kulis całej 
tej afery konszachtów z odwetowcami 
niemieckimi. Sprawa ta zwłaszcza na­
biera specjalnej wagi w związku z za­
powiedzianą wizytą w Australii pre­
miera Urbańskiego, jednego z uczest­
ników tych rozmów.

„Wiadomości Polakie" były i są prze­
ciwnikami wysługiwaniu się niemieckim 
bądź rosyjskim interesom politycznym. 
Uważamy, że przyszłość wolnej Polaki 
leży w powiązaniu wolnych i niezależ­
nych narodów środkowo-wschodniej Eu­
ropy, które jako jeden zwarty blok 
weszłyby w skład Zjednoczonej Europy.

„Nie odcinamy się od rożmóW z Niem­
cami, ale pod warunkiem uznania przez 
nich naszych granic zachodnich, ani od 
rozmów z Rosjanami pod warunkiem
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Miesięcznik polskich Ziem

w swoim ostatnim numeru Zą siar ”  *" 
kwiecień 1975 zamieaseza znane T** 
naszym Czytelnikom a poprzedniej
„Myśli" oświadczenie Zwią^u, a J  
nadto w artykule wB̂ ępnym p;óra * -
go redaktora ^czelneg* H e n r y k a

podkreslając^zwł|«zcM^b"®ie

do ziemi ojczystej OHeimatrecht) i

M  M  P° taldmokreśleniu podstawowej zasady prawa 
do aoB» oisfy«>M, Zwfjłek Wy,|eilM. 
ców opowiada się stanowczo za kon­
tynuacją dialogu i za 'rozszerzeniem
kręgu partnerów rozmów. Mara wraże­
nie, że po tym zaskoczeniu tylko bar­
dzo maleńka garstka narodowo nie-
uświadomionych' rodaków włączy się w 
ten rozszerzony krąg partnerów roz- 

|cont̂ ru,®waaia rozmów % 
tymi najbardziej nieprzejednanymi wro­
gami naszego narodu, którzy piszą 0 
wygnaniu Polaków przy pomocy siły 
zbrojnej ze Szczecina, Wrocławia, Opo­
la, Poznania i Katowic, a nawet z Ło­
dzi i Krakowa, będziemy musieli uznać 
za akt sprzeczny z najżywotniejszymi 
interesami Narodu Polskifego.

leńców, dr. Herberta Czaji. w Londynie 
' jego narady z emigracyjnym rządem 
polskim, inna Już sprowaj że relacje 
prasy niemieckiej nie sa zbyt przyjem­
ne dla londyńskich polityków ...

»To Czaja żądał, aby na nie. 
mieckich mapach, obejmujących pols­
kie Ziemie Zachodnie i Północne, za­
znaczane były nazwy w dawnym 
brzmieniu niemieckim. Czaja wytykał 
rządowi, że traktuje utracone przez 
Niemcy prowincje jako części Polaki I 
grzmiał m4n ; 'Eichendorff działał w 
Oberschlesien, a nie w województwie 
Wrocław lub Opole. Mikołaj Kopernik 
był kanonikiem niemieckiego biskupa 
w Frauenburg i nie chodzi tu o nie­
miecką blagę, ale o historyczną prawdę. 
W jej obronie trzeba występować ...

„Elementy charakteryzujące Czaję 
jako antypolskiego rewizjonistę można 
by mnożyć bez końca. Materiałów jest 
dostatecznie dużo, bo istnieją specjaliści 
polscy na emigracji, którzy pilnie ob­
serwują, jak narasta grosa niemieckiej 
orientacji, oraz pilnują czołowych po- 
czy nań rewizjonistów niemieckich i ich 
organizacji.

„Trzeba więc pogratulować naszym 
'mężom stanu' w Londynie, że połknęli

naszą wolnoś

K O Ś C IÓ Ł B LIS K I LUDU
prefekt Kongregacji biskupów, który 
odwiedził nasz kraj na zaproszenie 
Episkopatu. W wywiadzie dla dzienni* 
ka Radia 'Watykańskiego, nadanego 11 
czerwca br. kardynał Baggio w nastę­
pujący sposób przedstawił swoje wra­
żenia z tej podróży:

— Trudno po kilkudniowej wizycie 
przeprowadzić głębokie analizy sytuacji 
polskiej, ale jedno rzuca się w oczy: 
Polaka jest wyjątkowym wypadkiem 
z powodu kontekatu, w jakim toczyło 
się Jej życie, jej historia, która we 
wszystkich czasach rozwija się w 
ś c is łe j  je d n o ś c i Kościoła i na­
rodu, nie w wydarzeniach politycznych 
zamierzonych jako takie, ale właśnie 
w wydarzeniach narodowych, w życiu 
narodu. Kościół stał zawsze blisko na­
rodu w cierpieniach, które stanowiły 
większą część życia narodu, aż do 
ofiary złożonej z około 3 tys. kapła- 
nów zmarłych w obozach konccncnr- 
cyjnych w czasie ostatniej wojny. To 
wszystko tłumaczy fakt, że w Polsce 
zachowały aię te wartości, które gdzie 
indziej już zanikły i że nie było w 
Polsce innych fermentów kontestacyj­
nych i anty klery kalnych, które aię wi­
dzi wazędzie. Jeślibym jednak miał 
wskazać na to, co z polskiego terenu 
rzeczywiście mogłoby wpływać na roz­
wój działania Kościoła, to byłby to wy­
siłek utożsamiania, id e n t y f ik o -  
w an ia  K o ś c io ła  przede wszyst­

kim w jego kapłanach, w jego mło­
dych elementach z ludem, ze wszyst­
kimi jego instancjami, także życiowy­
mi i z pracą, a przede wszystkim z tymi 
instancjami,, na których opiera się ży­
cie religijne, jak rodzina, wychowanie 
młodzieży, zachowanie tradycji 

— W tak bogatej J tak szerokiej 
panoramie kośoielnęj, jaką oglądałem
— powiedział następnie kard. Baggio
— trudno mi wyróżnić jaldś jeden 
aspekt. Uderzyła mnie jedn ość ,

Warszawie 1

ość. ujn
 I głęboko zjednoczonej

z kapłanami, formacja i duchowość 
kapłanów, szczególnie młodych, entu­
zjazm w prący, nadzwyczajne —-- po- 
wiedziałbyni, całkowito -wlączetiić- za­
konników i zakonnic w duszpasterstwo 
kościołów lokalnych, uderzyła mnie 
pobożność, udział ludu w liturgii, w 
sakramentach św., obrona rodziny nie 
tylko słowna, ale poprzez obecność i 
troskę o nią, o Jej integralność, tra­
dycję. Uderzyła mnie katechizacja, 
ewangelizacja — ten właśnie punkt 
wywarł na mnie największe wrażenie 
i stanowi ón podstawową wartość we 
współczesnym 'duszpasterstwie pol­
skim. Jest to sprawa najbardziej zna­
mienna i decydująca. Kapłani prowa­
dzą wiele godzin nauki religii, przy 
wykorzystaniu także nowoczesnych 
środków. Kościoły wyłączone dla dusz­
pasterstwa młodzieży akademickiej u- 
trzymują tradycje św. Jana Kantcgo. 
Wierzę, że to właśnie jest sekret ży­

ligijnych, na zachęty oraz

DWUZNACZNE STANOWISKO
paryskijKI “gTTrTrRY1*

W paryskiej „Kulturze" Nr. 6/M2 
sa maj br. autor „Raptularza Londyń­
skiego*1 P. Emigrant (kryptonim no­
wego przedstawiciela w stolicy W. Bry­
tanii) dal o Wizycie Herr Czaji notat­
kę małym drukiem, na sam koniec 
swego sprawozdania. Piase m. in., że 
w Bundestagu posłowie socjalistyczni 
zaatakowali wizytę uważając, że może 
ona utrudnić rządowi NRF rozmowy 
* PRL. Autor notatki konkluduje: 

Wydaje się, że niemiecka krytyka 
wizyty i rozmów jest bardzfej uzasad­
niona, niż emigracyjnopolaka. Rozmo­
wy z emigracją mogą rzeczywiście wy­
wołać niezadowolenie władz polskich i 
obniżyć temperaturę w czasie rozmów 
NRF—PRL. Ale to nie powinno mart­
wić emigracji polskiej. Krytyka 'roz­
mów w ogóle' Jest tylko uwarunkowa­
nym odruchem, wywołanym wieloletnią 
presja propagandy komunistycznej  Z 

mkowanłem tym czas już skoń-

,,Dalej, musimy sięTycE panów, ktZT  
I rzy z największym polakożercą i zdraj­
cą naszej ojczyzny f>zmawiali (bo ja­
ko obywatel polaki powinien się był w 
czasie wojny inaczej zachowywać) za­
pytać, co w ich pojfefa znaczą słowa: 
‘Zasada solidarności folskó-niemieckiej', 
'włączenie się narodwpolskiego w wal­
kę o zjednoczenie tiemtóo w jedno 
pariHtWO"?" "Co jensny konstrukcyjna 
współpraca bpi naruszenia własnychPraw?' Ą . . _____

„Nie tylk* z tego powodu rozmowy 
te były szkodliwe. Odbycie tych roz­
mów i ogłoszenie komunikatów na dłuż­
szy okres podcięło naszą duchową łącz­
ność z Krajem ... [gdzie nasi rodacy] 
będt) sii musieli zastanowić nad tym, 
czy naprawdę Jesteśmy świadomymi i 
nieprzejednanymi bojownikami nie tyl-

REZOLUCJE I UCHWAŁY
ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH I KOMBATANCKICH

W związku z rozmowami przeprowadzonymi w Londynie przez czoło­
wych przedstawicieli występujących pod szyldem tzw. „państwa na wy­
gnaniu", z przywódcą rewizjonistów niemieckich dr. Herbertem Czają, 
w szeregu organizacji kombatanckich I społecznych powzięte zostały 
rezolucje i uchwały odcinające aię od poczynań sprzecznych z interesem 
narodowym.

•
KAIIA NACZELNA KOŁA A.K.

ko

Wychodzący co tydzień w Brooklynie 
organ Zjednoczenia POlsko-Narodowego 
„Czaa" w numerze z 16 maja br.

„Jak można było przewidzieć, prasa 
niemiecka szeroko rozreklamowała wi­
zytę rewizjonisty ze Związku Wysied-

Pierwsza zabrała glos Rada Naczelna Koła A. K. podejmując następując! 
uchwalę na swym posiedzeniu w Londynie:

„W 30 rocznicę klęski Niemiec, do której przyczynił się także iołnieri 
polski w kraju i na Zachodzie, stwierdzamy, że w Niemieckie! ReoubUc 
Federalnej podnoszą na nowo głowę kota rewizjonistyczne; 
poważnie działalność związków uchodźczych, które poprzez • 
wych przedstawicieli docierają do polskich środowisk, by zjednać je sobie 
dla swojej własnej polityki i dla swoich własnych celów, nie mających 
nic wspólnego z interesem Narodu Polskiego.

Zwracamy się z apelem do całego obozu niepodległościowego na emigra­
cji, by nie ulegał tym próbom.

Wzywamy do odrzucania wszelkiej współpracy z tymi kołami uchodź­
czymi, które nie mogą być partnerami do jakichkolwiek rozmów polityes-

i. P. K. 37 W WASZYNGTONIE
Na wniosek Tadeusza Drwęskiego, b. prezesa Zarządu Głównego SPK 

w Londynie, Walne Zebranie Koła SPK 87 odbyte w Waszyngtonie 20 
czerwca 1976 uchwaliło jednogłośnie następującą rezolucję:

„Walne Zebranie Koła SPK 37 postanawia solidaryzować się z uchwałą 
Związku Ziem Zachodnich, podjętą na Walnym Zebraniu w dniu 26 kwie­
tnia 1975 w Londynie, potępiającą rozmowy przedstawicieli polskiego 
ośrodka legalistycznego w Londynie z dr. Herbertem Czają, przewodni, 
czącym ogólnoniemieckiego Związku Wysiedleńców. Równocześnie Walne 
Zebranie pragnie uzyskać wyjaśnienie, jakie BtanowiaKo w tej tak wttltfj 
Bprawie 3Ia ogółu 57 żołnierzy PSZ, którzy walczyli i ginęli w śmiertelnej 
walce z odwiecznym wrogiem niemieckim w 2-iej wojnie światowej,_zajęła

asiadają Radzie Narodow

wotności, stałości, porządku i wyso­
kiego poziomu praktyk religijnych i 
życia wiary Polaki katolickiej.

Bralem również udział w uroczystoś­
ciach religijnych — dodał kardynał 
Baggio — w procesji «  Boże Ciało

uroczystościach
jubileuszowych diecezji katowickiej w 
Piekarach. Były one nie tylko manife­
stacjami wiary i pobożności, nie tylko 
kontynuacją kultury i tradycji, a także 
w pewnym sensie folkloru; a to jest 
wynikiem a ta łe j  k atechezy , po­
wiedziałbym b oh a te rsk ie j kate­
chezy. Przede wszystkim pielgrzymka 
w Piekarach wydała mi aię być czymś 
;ćo wyrasta ponad zwykłą rzeczywis­
tość.

— Wizyta w Polsce dla mnie, paste- 
n a  Kościoła — powiedział na zakoń­
czenie kardynał Baggio __ jesb ź,r ̂  d_ 
łem n ad zie i. Kiedy się patrzy na 
pełne seminaria, na liczne święcenia 
nowych księży: 47-miu w Krakowie. 
36-ciu w Katowicach, kiedy się patrzy 
im udział wiernych ze wszystkich śro­
dowisk społecznych w praktykach re-

SEJM ZWIĄZKU KLUBÓW MAŁOPOLSKICH 
XV-ty Sejm Związku Klubów Małopolskich, który obradował 26 maja 

1975 w Chicago, uchwalił m. in. następującą rezolucję:
m.n.U prasłowiańskie — nad Odrą i Nyaą Łużycką, które po drugiej 

wojnie światowej powróciły do Macierzy, uważamy — za integralną i nie- 
. n u k i  c k *  P . l . k l ,  z  .bu ™ ™ . PW U IM  kom.
s z a c h t y członków tzw. emigracyjnego tzadu POlgkkffl ir Londynie, 
z czołowym i zdecydowanym rewizjonistą niemieckim dr. Herbertem Cza- 
ia. przew. ogólnego światowego Związku Wysiedleńców Niemieckich, które 
mo£ być zrozumiane jako uznanie przez Polaków pretensji Niemców do 
polskich ziem na zachodzie."

STOWARZYSZENIE LOTNIKÓW POLSKICH 
Walne zebranie Stowarzyszenia Lotników Polskich obradujące w Londy­

nie w dniu 28 czerwca 1975 z udziałem delegatów z innych krajów po­
wzięło uchwałę:

„Walne żebranie Stowarzyszenia Lotników Polskich obradujące 
28* czerwca 1975 stwierdza, że stai 
kategorycznego odrzucenia roszczi

Z>C U i ,01 ników Polskich protestuje przeciwko jukimkoli 
rozmowom polsko-niemieckim, które nie uwzględnią tego stanowiska."

iriBko niepodległościowi ymaga także 
ło polskich

ZWIĄZEK B. WlłgZ

inicjatywy
hierarchii w duchu odnowy soborowej] 
na wskazówki synodalne i wytyczne-  
konferencji episkopatu, kiedy się widzi 
z w a r to ś ć  ep iskopatu , jego 
troskę o realizację swoich programów, 
kiedy widzi się to wszystko, to nawet 
nie będąc prorokiem można stwierdzić, 
że przyszłość Kościoła w. Polsce będzie 
odpowiadać jego przeszłości.

WIĘŹNIÓW NIEMIECKICH OBOZÓW 
j  czerwca Polski Związek b. więźniów niemieckich obozów 

centracyjnyeh obchodził uroczyście 30-tą rocznicę odzyskania przez 
wolnoad osobistej. N. ~br.nl nthwiiUli

7olucję, W której stwierdzi m.in.:

Ithni clcmonlomi. Pe«p i*«J t«* ■ '*” » «  •** e»uu>le -nli-nlrtw . i 

i.kwkelwlrt d^ktjmln.eji dl. .
stkich ofiar hitleryzmu."
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Q KOŁO CZWARTA CZSflti narodu 
polskiego żyje u  granica. Ćseść 

te nic traci swego charakteru kultu­
ralnego ani poczucia narodowego, prze­
ciwnie, przeżywa silny nawrót do czyn­
nej polskości. Jednak odcięcie od Kraju 
powoduję wielką inność, wzajemną de­
zorientację i niezgranic, które ani 
Krajowi ani emigracji dobrze nie służą.

Stąd próby rozeznania sytuacji 
Kraju, które przynoszą podsumowanie 
faktów i obserwacji i dają materiał 
do myślenia. Niewątpliwie jednak daje 
się coraz bardziej odczuwać potrzeba 
jasnego i* zwartego sformułowania od­
powiedzi na istotne pytania: 1 ) co się 
dzieje z narodem — czy się umacnia i 
wzrasta, czy słabnie i kurczy się; 2) 
jakim przemianom podlega i jakie są 
perspektywy tych ,przemian na przy­
szłość; 3) czego chce naród i czy dzia­
ła świadomie i skutecznie. Do tych 
pytań trzeba dodać inne, odnoszące się 
do celów wolności, o których dyskusja 
w Kraju nie jest dopuszczana; 4) Ja- 
lde są naturalne, konieczne i obiektyw­
ne cele Kraju; 5) czy są realizowane, 
6) w czym możemy przyczynić się do 
ich realizacji. Jesteśmy w uprzywilejo­
wanej pozycji, ponieważ na te pytania 
możemy otwarcie odpowiadać.

RZECZYWISTOŚĆ NARODU

Stan gospodarczy Kraju ulega sta­
łemu rozwojowi, może nie na skalę, 
jakiej byśmy pragnęli, ale dostatecznie, 
by zapewnić konieczne minimum eg­
zystencji, a może i nawet rozrost. 
Wieś przechodzi ewolucję, tak mate­
rialnie jak i kulturalnie, stając się 
nowoczesnym, podstawowym podkła­
dem, na którym wyrasta życie społe­
czeństwa. Znikają ostatnie ślady pry- 
initywności i nędzy. Zwłaszcza wokół 
miast wzrost zamożności ludności wiej­
skiej jest uderzający.

Przemysł, pomimo przeszkód ze stro­
ny biurokracji komunistycznej, staje 
się coraz bardziej ustabilizowaną pod­
stawą życia gospodarczego. Nawet przy 
znanych brakach i wadach, wynika­
jących ze skrępowania doktryną socja­
listycznego totalizmu, ludność potrafi 
obracać warsztaty pracy na pożytek 
narodowy. Zatrudnienie jest pełne, wy­
nagrodzenia wzrastają bardzo powoli, 
ale na tyle, by umożliwić stopniowy 
wzrost stand ar tu życiowego. Warunki 
mieszkaniowe powoli zaczynają wycho­
dzić z fatalnego stanu, w jakim trwa­
ły od lat.

czyna przezwyciężać skutki wojny i 
zagospodarowuje się powoli, tworząc 
p od s taw y m a te r ia ln e  koniecz­
ne dla życia w świecie współczesnym.

przyrost naturalny, zachwiany naj­
pierw nędzą komunistycznej gospodar­
ki, potem zaś zalegalizowaniem sztucz­
nych poronień przez komunistyczne 
państwo, zaczyna się powoli podnosić, 
częściowo na skutek poprawy gospo­
darczej, częściowo wobec zmiany struk­
tury społeczeństwa — grupy wieku 
dojrzewające do zakładania rodzirf 
stają się obecnie większością społe­
czeństwa. Akcja Kościoła, ostrzegają­
cego przed klęską depopulacji zapewne 
także odnosi jakieś skutki.

Stan moralny, w skomplikowanych, 
zmieniających się warunkach życia nie 
da się ująć w jednolitą definicję. Różni 
obserwatorzy, tak wewnątrz jak i na- 
zewnątrz Kraju, dają różne oceny i 
prognozy. Wydaje się, że pozorna 
sprzeczność tych ocen wynika z istnie­
nia dwóch typowych, różnych postaw 
przyjmowanych pod naciskiem warun­
ków życia pod narzuconą Obcą władzą. 
Te postawy, to z jednej strony skraj­
ny pozytywizm, faworyzujący praktycz­
ne dostosowanie się, dla celów przeży­
cia, wyradzający się w cwaniactwo i 
oportunizm, z drugiej mistyczny „es. 
kapizm", szukający obrony przed roz­
paczą w atmosferze o c z ek iw a n ia  
na cud. Obie postawy kryją w sobie 
poważne niebezpieczeństwa, ale też 
obie ulegają łagodzącemu a pływowi 
zdrowego instynktu mas, które potra­
fią widzieć nawet tragiczne aspekty 
rzeczywistości w świetle charaktery­
stycznego polskiego humoru. Ten hu­
mor możliwy jest tylko dlatego, że 
wszyscy zdają Bobie sprawę z rzeczy­
wistości w a lk i, jaką naród toczy z 
opresją obcą i którą wszyscy pragną 
wygrać w ostatecznym rozrachunku.

PRZBMIANY 

Zmiany w gospodarce i sytuacja poli­
tyczna pociągają za sobą wielkie prze­
miany społeczne. To, co się zwykło 
określać jako „1 u d", zamienia się na 
jednolity naród. Zanikają różnice ma­
jątkowe, zmniejsza się różnica wy­
kształcenia. Dzięki radiu i telewizji 
oraz przemieszaniu się ludności z róż­
nych dzielnic Polaki, dzięki wędrówce 
w wsi do miast, tworzy się znacznie bar­
dziej scalone społeczeństwo, świadoma 
wspólnych celów i zjednoczone wspól­
ną walką z narzuconą obcą władzą. 
Podobnie jak 1 na Zachodzie zaczyna

ROMAN JASIEŃCZYK

KRAJ I EMIGRACJA
się wytwarzać rzeczywistość „merito- 
kracji" — wartość człowieka ocenia­
na jest proporcjonalnie do jego osobis­
tych osiągnięć.

Tego procesu już się nie da zatrzy­
mać i prowadzi on do wzrostu świa­
domości społecznej i narodowej, który 
czasem nazywa się mianem nacjonaliz­
mu, a który naprawdę jest po prostu 
rozwojem naturalnym. To, że odbywa 
się on w warunkach skrajnie trudnych 
i sztucznych, w walce 1 ucisku, spra­
wia, że na przyszłość kryje się w nim 
wiele znaków zapytania.

Kulturalnie, społeczeństwo odcięte 
jest od skutecznego kontaktu ze świa­
tem zewnętrznym. Dzięki temu tym 
bardziej polegać musi na własnych 
źródłach życia duchowego, jak własna 
literatura klasyczna, religia katolicka, 
sztuka. Negatywnie, kształtuje się 
przeciw wszystkiemu, co narzucone i 
wrogie. Jest to więc przymusowy na­
cjonalizm kulturalny. Jednak znać 
szalony głód kontaktu z Zachodem, 
wyrażający się w kulcie wszystkiego, 
co się uda z Zachodu przemycić. 
Zwłaszcza sfery wykształcone s§ en­
tuzjastycznie prozachodnie.

Długoletnie działanie cenzury, tak 
w środkach informacji jak i w szkol­
nictwie, niewątpliwie musi pozostawić 
ślad na stanie umysłowym młodzieży. 
Nie wiemy, jak daleko to może pro­
wadzić, ale stwarza możliwość atmo­
sfery nieprzemyślanych odruchów i 
porywów i spłycenia myśli politycz­
nej całego pokolenia. Widzimy tego ro­
dzaju skutki dyktatury na przykładzie 
Portugalii. Jest to niebezpieczeństwo 
realne. Panowanie bowiem nad odru­
chami w warunkach dyktatury jest 
jedyną skuteczną bronią przeciw pro-

Elita intelektualna, pomimo nacis­
ków administracji partyjnej, wydaje 
się być czynnikiem niezależnym i 
wzrastającym na znaczeniu. Wiele jed­
nostek wartościowych i pozytywnych, 
dzięki swej wiedzy zajmuje stanowiska 
nieraz kluczowe, chociaż zawsze pozo­
stające pod kontrolą polityczną reżi-

Ośrodkiem i ostoją duchowego opo­
ru przeciw oficjalnej propagandzie jest 

' XoSclOT: wiemy, źe skupia on wokół 
siebie wszystkich, którzy w walce z 
komunizmem starają się uratować du­
cha polskiego i charakter naszej kul­
tury. Nie znaczy to jednak, że możemy 
spokojnie spać i ufać, że Kościół za 
nas zrobi całą robotę w tym zakresie. 
Ma on przede wszystkim swoje zadania 
religijne i moralne, nie zawsze łatwe 
do wykonania nawet w Polsce współ­
czesnej i nie może być uważany za 
panaceum na wszystkie problemy. Pod­
lega on zresztą tym samym naciskom 
co i  ludność świecka: zarówno pozy­
tywizm jak i mistycyzm znajdują od­
bicie w jego nastawieniach i w posz­
czególnych jego osobistościach, na 
każdym szczeblu. Zdaje się przeważać 
w nim w tej chwili postawa mistyczna, 
niewątpliwie usprawiedliwiona tragiz­
mem i ogromem nieszczęścia narodo­
wego, ale, jak każda skrajność, kryjąca 
w sobie wiele niebezpieczeństw.

Ta postawa umacnia tradycyjny 
wzór naszego katolicyzmu: uczuciowe 
„uciekanie się" do Boga. Może to lep­
sze, niż brak wszelkiej religijności. 
Niemniej, jako oparcie walczącego spo­
łeczeństwa potrzeba niewątpliwie wiel­
kiego pogłębienia religijnego, nie tyl­
ko uczuciowo, ale też przede wszyst­
kim, umysłowo, doktrynalnie. Wobec 
zakazu nauczania religii w szkołach, 
Kościół ma niełatwe zadanie w szerze­
niu tak pogłębionej wiary.

Sprzeczne relacje ścierają się wciąż 
na temat wpływu Kościoła na masy. 
Od skrajnego optymizmu i entuzjazmu, 
do sceptycyzmu i pesymizmu, zależnie

tego, z kim *ię rozmawia. Wydaje
że rzeczywistość jest mieszana: 

odrodzenie religijności w części społe­
czeństwa znajduje przeciwwagę w jej 
upadku czy choćby w zobojętnieniu re­
ligijnym w innej części.

. ŚWIADOMOŚĆ NARODU—
Można by chyba sformułować twier­

dzenie, że świadomość potrzeb i celów 
narodu upowszechnia się Jak najsze­
rzej w społeczeństwie, ale nie jako ot­
warty, zdeklarowany program (cenzu­
ra na to nie pozwoli), lecz jako oczy­
wisty, niekwestionowany consensus. 
Jednocześnie, jest jasne, że wszyscy ro­
zumieją fizyczną niemożliwość wpro­
wadzenia w życie tych spontanicznych 
pragnień, stąd apatia i pozytywizm 
po jednej stronie, mistycyzm po dru­
giej.

Jest rzeczą ważną, byśmy umieli o- 
cenić trafnie tę sprawę. Siła przetrwa­
nia narodu zależy od stopnia jego 
świadomości. ZHnnia na ten temat są 
znowu różne. Jedni widzą rozkład mo­
ralny i knmimi«tyczne ogłupianie, ma­
terializm i  oportunizm, zanik podsta­
wowej uczciwości i złodziejstwo. Inni 
widzą rozpacz i  utratę nadziei. Inni 
jeszcze, płytkość i powierzchowność. 
Entuzjaści tłumaczą te rzeczy twardą 
koniecznością przeżycia i przetrwania, 
wbrew najczarniejszej rzeczywistości i 
pozorom beznadziejności. Podkreślają 
heroizm walki i nieugiętość pragnień. 
Umysł nasz domaga się jakiejś łatwej 
formuły, prostej odpowiedzi, załatwia­
jącej wszelkie wątpliwości. Tymczasem 
w takich sprawach zawsze pozostaje 
najważniejszym element wiary i pod­
stawowej determinacji, nieraz ukrytej 
w podświadomości i niemożliwej do 
zmierzenia.

Może jednak nieco dokładniejsza ana­
liza dałaby pewne zaczepienie myślo­
we. Wydaje się, że nasze dojrzewanie 
moralne i umysłowe postępują normal­
nymi, polskimi drogami. To znaczy: 
ospale i leniwie przez znaczne okresy 
czasu, szybko i z entuzjazmem, ale 
na krótką metę, a niekiedy pod wpły­
wem twardych przeżyć, wyprostowuje 
się i osiąga niespodziewanie dojrzałe 
rezultaty. Ten nierówny wzór, jest 
zawsze zależny od „przyłożonej pracy", 
tek gdy chodź/ o jej -jakość jak i  ilość.

Naród polski wie dobrze-czego chce. 
Chce końca ohcei. ,komunist?czn<>i picu. 
pacji. Chce normalnych, ludzkich wa- 
ranków życia. Normalnej, ludzkiej swo­
body wypowiedzi i rządzenia swoim 
losem. Chce bezpieczeństwa od wojny 
i klęsk. Z tych celów nie rezygnuje 
ani na chwilę. Nawet, być może, połą, 
cy komuniści,, w najskrytszych mafJeT 
niach podzielają ten prosty program. 
Ale nikt w Polsce nie jest tak głupi, 
by starać się głową trykać w rour, 
w naiwnej wierze, że to przyniesie speł­
nienie pragnień. Pod tym względem 
jest naród w Kraju o wiele dojrzalszy 
od niektórych naszych ..luminarzy** 
emigracyjnych, którzy, z bezpiecznego 
miejsca w fotelu, śnią o nowych heka- 
tombach „w świętej walce o Niepod­
ległość".

Niemniej, siła długo zamykana i dła­
wiona w głębiach, narasta i1 kiedyś 
"*”* wybuchnąć. Chodzi o to, by wy­

zerowany był celowo i sku-

od niego nauczyło się uważać władzę 
państwową za szczyt wszystkiego?

Walka „na śmierć i życie", „zwycię­
stwo lub śmierć", „krwawa ofiara", 
„walka o wolność" — wszystko to oz­
naczało zaprzysiężenie sobie, że się 
będzie dążyć do obalenia władzy wro­
giej i stworzenia — własnej. Władza 
urastała do symbolu ponad-narodowe- 
go, do rangi mitu, kultu. W Polsce 
niepodległej sięgnęli ci ludzie po „Wła­
dzę" — z bronią w ręku, przelewając 
krew polską, łamiąc przysięgę wojsko­
wą i dyscyplinę wojskową. Podeptali 
głoszone przez siebie dotąd zasady 
demokratyczne i ogłosili się wyłączny­
mi strażnikami .^Niepodległości", utoż- 
samiając „Państwo" ze sobą.

Jest to spuścizna nie tylko niewoli. 
Jest w tym i ślad wypaczonej idei 
mesjanizmu i zastąpienie wiary religij­
nej spóźnionym romantyzmem i zdra­
dzona wiara socjalistyczna. Dla tej ka­
tegorii ludzi cel życia zamknął się w 
służbie „Władzy", pojętej w sposób 
wschodni, despotyczny. Służba ta us­
prawiedliwiała „łamanie kości" i cha­
rakterów, cenzurę prasy i obóz koncen­
tracyjny dla przeciwników politycznych, 
aresztowanie i zamknięcie w twierdzy 
posłów do parlamentu, napad i pobicie 
przez uzbrojonych oficerów bezbronne, 
go dziennikarza.

Celem obiektywnym Kraju nie jest 
tak pojęta wolność. Celem jego jest 
najpierw życie narodu. Dopiero póź­
niej jest walka o wolność prawdziwą, 
tj. wolność od przemocy tak obcej jak 
i swojej. Celem jest zachowanie i kul­
tywowanie własnego stylu życia, któ­
ry w dziejach polskich wyrażał się w 
tolerancji, parlamentaryzmie, wierności 
wierze katolickiej, poszanowaniu god­
ności ludzkiej i służbie sprawiedliwości. 

toczy się walka w Kraju dziś,
' toczyła się i przed i 1939.

Naród w Kraju nie pragnie więcej 
rzucać życia „na stos". Nie znaczy to, 
że zaprzestaje walki o wolność i o 

. — polskość. I jego będzie ostateczne 
zwycięstwo, bo, wbrew pozorom i za­
wodom, tyrania i zaborczy imperializm 
walczą o swoje życie przeciw stale 
narastającej fali ludzkiego doprzewa- 
nin politycznego.

tccznie. By nie poszedł w powietrze, [ 
grzebiąc nas znowu pod gruzami, świa­
domość tego tkwi w zarodku — czy w 
instynkcie — w Kraju.

OBIEKTYWNf CĘLĘ k ra ju  

Wielu naszych patriotycznie myślą­
cych „polityków" ma zawsze natych­
miastową odpowiedź; „celem jest odzy- 
skanie Niepodlegli Państwa". Cóż 
może brzmieć lepiej? Zwłaszcza dla 
pokolenia, które wzrastało w niena- 
wlści do ro8yjalćjego zaborcy a które

WALKA

Kraj walczy nie tyle z komunizmem, 
ile ze skutkami rządów uprzywilejowa­
nej, niereprezentatywnej mniejszości, 
skrępowanej nakazami obcymi i własną 
niekompetencją.

Komunizm jest kończącym się szyl­
dem. Przestał już dawno być walką z 
kapitalizmem — kapitalistów zlikwido­
wał u siebie. Walczy tylko z rzeczywis­
tością gospodarczą, która nie chce ule­
gać doktrynie marksistowskiej i nie 
lunkcjonuje według planów pięciolet­
nich. Walczy ze społeczeństwem, które 
nie chce przełykać jego gorzkiego le­
karstwa, wiedząc, że zamiast zdrowia 
przynosi ono chorobę. Walczy z reli- 

ponieważ sam pretenduje do roli 
objawionej wiary. I  w tym ostatnim 
pada ofiarą niedowiarstwa.

Ale jako ustrój totalitarny, oparty 
na przemocy rosyjskiej, musi się po­
sługiwać jedyną kategorią ludzi, która 
się na taką służbę godzi: kategorią naj­
niższą. Przekonanych komunistów 
wśród nich jest coraz mniej, ludzi po- 
trzebujących poparcia ze względu na 
swe niskie kwalifikacje jest coraz wię­
cej. Nawet najlepszy plan, polegający 
w swej realizacji na takim personelu 
— musi upaść.

Ten stan rzeczy (narzuca reżimowi 
szczególnie trudną rolę. Chce za wszel­
ką cenę wykazać się przed społeczeń­
stwem pozytywnymi osiągnięciami bez 
narażania się swym moskiewskim mo­
codawcom, co równa się próbie tańca

na linie. Na nawrót do metod stalinow­
skich nie pozwala sytuacja międzyna­
rodowa, w której Chiny 8ą dotąd ma­
łym zagrożeniem Rosji, dopóki kraje 
satelicki* w Europie nie przedstawiają 
ryzyka buntu.

W tej sytuacji walka o obiektywne 
cele Kraju jest walką z rzeczywistością 
niestałą i niepewną. Chwilowa, nawet 
niewielka poprawa, jest rzeczą cenną, 
gdyż przyszłość może przynieść albo 
polepszenie albo pogorszenie. To na­
rzuca naturalną ostrość i tendencje po­
zytywistyczne, minlmalistyczne. Alter­
natywą mogłoby być albo zmuszenie 
reżimu do powrotu do metod „silnej 
ręki", albo otwarte powstanie. Obie 
ewentualności fatalne i grożące inter­
wencją „wschodniego sojusznika**.

POMOC EMIGRACJI
Nie jest naszą rzeczą uzurpować so­

bie prawa do władzy nad Krajem. 
Nie jest w naszej mocy Kraj wyzwo­
lić spod władzy Moskwy. Przeciwnie, 
działając tak, jak gdybyśmy te dwa 
zadania mogli i powinni wykonać, na­
rażamy interes polski na szkodę. Pre­
tendowanie do władzy ośmiesza i po­
mniejsza naszą rolę i zniechęca do nas 
Kraj. Próby wyzwoleńcze oznaczać mu­
szą wznowienie koncepcji powstańczych, 
które prowadzą do nowych klęsk i

Ale emigracja ma wielką i niewy­
korzystaną rolę, wielką szansę. Jako 
żywa masa polska w świecie wolnym 
może swobodnie wypracowywać koncep­
cje, o których w Kraju nie wolno ot­
warcie dyskutować, koncepcje realizo­
wania obiektywnych celów Polski. Mo­
że głosić te cele i o nie walczyć na 
forum światowym, może Krajowi po­
magać wolną, prawdziwą informacją. 
Może rozwijać myśl polską bez przesz­
kód cenzury, kultywować wartości pol­
skie zabraniane przez Moskwę. Może 
nawet stworzyć realną, żywą siłę, któ­
ra kiedyś Krajowi przyjdzie z pomocą 
w chwili potrzeby.

Sam fakt istnienia tak działającej 
emigracji jest dla Moskwy i jej pod­
ległego reżimu przypomnieniem, że ca­
ły naród polski jest przeciw ich opresji. 
Dla Kraju jest ten fakt nadzieją i 
oparciem Oznacza, że w walce jesteś­
my razem i że tam, gdzie nie ma 
władzy Moskwy, Polacy potrafią sami 
dbać o interes Polski.

Dla niektórych ludzi taka postawa 
wydaje się beznadziejna. Rozumieją oni 
walkę tylko jako nadzieję natychmia­
stowego, cudownego zwycięstwa. Taaa 
postawa jest nierozwojem duchowym, 
infantylizmem politycznym, chorobliwą 
fantazją ludzi, którzy swoje „ja“ iden­
tyfikują z dobrem narodu. Ich poczyna­
nia, pozbawione skrupułów i pozujące 
na „Rację Stanu", są funkcją ich po­
stawy, przyjętej w młodości i bezkry­
tycznie pielęgnowanej aż do śmierci.

W sprawach tej wagi nie wolno się 
kierować „postawami". Przeciwnie, po­
stawy muszą być formowane sumiennie 
i trzeźwo, frontem do starannie oce­
nianej sytuacji bieżącej i do obiektyw­
nych celów narodu. Postawy mają slu- 

■  żyć sprawie, nic o niej przesądzać.
W rozwijającym się naszym świecie, 

pomimo napięć i gróźb, rysuje się jas­
no droga wyjścia z obecnego chaosu i 
kryzysu. Jest to droga zdecydowanego 
oporu prymitywnemu terrorowi zabor­
czych barbarzyńców, droga dźwigania 
wysiłku cywilizacyjnego według euro­
pejskiej wizji, która Jest wizją w pełni 
ludzką. Ta droga oznneza wysiłek, 
walkę, zdeklarowane zaangażowanie się, 
staranne planowanie i uważne działa­
nie. Po tej drodze zmuszone są kro­
czyć wolne narody świata, do których 
i my chcemy należeć. My — Kraj i 
emigracja.
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Śladami mistrza
Szanoiony Panic Redaktorze,
Z  okazji śmierci Ks. Kardynała 

Józefa Mindszenty wracam do jegó 
osoby. Wielkość i  doniosłość wspania­
łej postaci Kardynała polega przede 
wszystkim na tym, że w czasach loy- 
godnictwa, tchórzostwa, oportunif- 
mu, dekadencji i  chrześcijaństwh 
pojmowanego przez wielu jako „spi- 
ritual comfort", krocząc śladami swe­
go Mistrza, bohatersko, wybrał świa­
domie i z pokorą bolesną Drogą 
Krzyżową, ożyli to, co jest najauten­
tyczniejsze w chrześcijaństwu'. Dro- 
0f> która będąc najkrótszą i  najpro­
stszą, najpewniej i  najprędzej pro­
wadzi do Boga. Stal się przez to tym 
ziarnem * przypowieści- Chrystuso­
wej, które zamierając daje owoc sto- 
Icrotny.

Łączę wyrazy poważania,
Ks. Michał Paradowski 

Santiago, 16 maja 1976.
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WOJCIECH W ASIUTYŃSKI

ŹRÓDŁA NIEPODLEGŁOŚCI (2)
Ta odrębność stylu życia polskiego od rosyjskiego jest 

jeszcze ważniejsza niż formalna odrębność państwa pol­
skiego od sowieckiego. N ie zapominajmy jednak, że od­
rębność państwowa ułatwia odrębność kulturalną i w tym 
jest jedna z  je j głównych wartości dla narodu.

Mimo oporu społeczeństwa nowoczesna rusyfikacja, to 
znaczy sowietyzacja, przynosi jednak pewne wyniki, 
przede wszystkim negatywne w postaci demoralizacji, 
upodabniania stylu życia naszego do typu wschodniego 
z jego niedbalstwem, dwulicowością, wszechobecną nieucz­
ciwością.

Ta  sowietyzacja, którą by można nazwać asymilacją 
oficjalną, ma także swoją odwrotność.

Podobnie jak  przed blisko wiekiem istnieje i  dziś 
asymilacja negatywna. Rzadko ma ona sposobność wyra­
zić się w kraju, ale propagowana jest systematycznie na 
emigracji. Jest to idea robienia przewrotu w iiosji przez 
Polaków. Polacy mają z jednej strony wiązać się z ru­
chami wyzwoleńczymi narodowości nie-rosyjskich Sowie­
tów a z  drugiej nawracać samych Rosjan na liberalizm 
czy demokratyczny socjalizm.

W przeciwieństwie do czasów z młodości Dmowskiego, 
Polska dziś, przynajmniej formalnie, stanowi odrębne 
państwo i pod tym względem położenie narodu polskiego 
jest nieporównanie lepsze niż ukraińskiego czy gruziń­
skiego. Równanie sprawy narodu polskiego ze sprawą 
mniejszości narodowych w Rosji i ustawianie się w roli 
czynnika rozkładowego wewnątrz-sowieckiego jest nie­
bezpieczne (do czego powrócę później)* ale jest także 
szkodliwe dla postawy psychicznej społeczeństwa polskie­
go. Nawiasem mówiąc, na emigracji tej idei patronują 
te same koła, które propagowały federację a później „pro- 
meteizm". Ton tym kołom nadawali i  wciąż nadają lu­
dzie zafascynowani Rosją, psychicznie wciągnięci w życie 
rosyjskie. Łączy ich z  Rosją iście freudowski stosunek 
„love-hate“ , w którym jest emocjonalne pomieszanie mi­
łości i  nienawiści, co politycznie wyraża się pomieszaniem 
koncepcji nawrócenia Rosji na demokrację i  rozbicia jej- 
na szereg państw. U tych samych ludzi występuje zresztą 
i  drugie pomieszanie uczuciowe. Z  jednej strony przeja­
wia się u nich marzenie „antykwarskie**, jak to określa 
Toynbee, w postaci tzw. idei jagiellońskiej, przybranej 
w szaty federalizmu, a z drugiej popieranie wszystkich 
nacjonalizmów wschodnio-europejskich z wyjątkiem jed­
nego, który namiętnie zwalczają. Tym jednym jest oczy­
wiście nacjonalizm polski.

Przypominając Bobie współczesne echa dawnych postaw 
i planów łatwiej jest zrozumieć wagę stanowiska Dmow­
skiego, gdy pisał w młodości jako mieszkaniec Królestwa, 
które nie miało nawet samorządu: „Sprawy państwa ro­
syjskiego należą u nas do kategorii zewnętrznych**.

Ten zasadniczy dla myśli Dmowskiego postulat zupeł­
nego wyodrębnienia się psychicznego od Rosji łączy się 
bezpośrednio ze sprawą żydowską.

<W pamiętnikach z okresu rewolucji rosyjskiej 1905 r. 
powtarza się jedno przeżycie traumatyczne. Opisują je 
ze zgrozą nie tylko narodowi demokraci Kozicki czy Ja­
błonowski ale także polscy socjaliści jak Michał Sokol- 
nicki. Dziąło się 1 listopada 1905 r. Sokolnicki pisze: 
„Wokoło mnie widziałem przede wszystkim zgromadzoną 

-w niewiarygodnych masach ludność Nalewek, Gęsiej i No­
wolipek, która, jakby na dane hasło przeniosła się w 
centra Warszawy. W  wielu miejscach widziałem duto 
Rosjan, wszędzie koło mnie słyszałem żargon żydowski 
lub mowę rosyjską, najmniej języka polskiego. Na dużej 
przestrzeni, gdziekolwiek zwróciłem swe kroki, czy przez 
Senatorską na Plac Teatralny, czy Trębacką i Krakow­
skim Przedmieściem koło pomnika Mickiewicza, blisko 
Kolumny Zygmunta, wszędzie było to samo. . .  wśród 
tego ponurego, ciemną masą zalegającego wszystko, tłu­
mu ustawiono prowizoryczne mównice, często po prostu 
wznoszono na rękach jakichś przygodnie wybranych czy 
przygotowanych z góry mówców, i gdziekolwiek taki 
mówca się ukazał, skądkolwiek słyszałem przemówienie, 
nad morzem głów wykrzykiwano hasła i agitowano słu­
chaczy —  prawie wszędzie po rosyjsku ... Warszawa 
zobaczyła w dniu 1 listopada Bocjalizm. Dla wielu soc-\ 
jalistów, dla mnie między innymi, dzień ten pozostał jak I  
ciemny koszmar" *).

Niektórzy biografowie Dmowskiego twierdzą, że nega­
tywny stosunek do żydów wyssał on niejako z mlekiem 
matki, ponieważ je j rodzina została rzekomo zrujnowana 
przez konkurencję żydowską. Jednakże ani ten fakt nie 
jest niewątpliwy ani w żadnych źródłach, czy to pocho­
dzących od samego Dmowskiego czy od jego współczes­
nych, nic znajdujemy podobnego uzasadnienia. Dmowski 
wychowy wął się na przedmieściu Warszawy w otoczeniu 
rzemieślniczo-robotniczym. Stosunek między ludem pol­
skim a żydowskim był z natury rzeczy antagonistyczny. 
Tak było nie tylko w Polsce ale na całym obszarze ma- 
sowego osiedlenia żydowskiego —  na Litwie, Białorusi, 
Ukrainie, Węgrzech, Słowaczyźnie, w Rumunii. I  tak 
było nie tylko między żydami a chrześcijanami. Wszędzie 
na świecie, gdzie w jednym kraju żyją w zwartych sku­
piskach dwie grupy różne religią, językiem, obyczajem, 
strojem —  tam stosunek między nimi jest antagonis- - 
tyczny. Anglicy dla tego zagadnienia mieli w stosunku 
do Indii i Bliskiego Wschodu określenie „Communal 
Prólblem*'.

Antysemityzm jest ideologią czy doktryną. Może być

ogłoszony w każdym kraju. W naszej epoce doprowadzo­
ny został do granic zbrodniczego szaleństwa w kraju, 
gdzie nie istniał Communal Problem, gdzie nie było wiel­
kich skupisk żydowskich, a ogólny odsetek Żydów nie 
sięgał 1 procent, tj. w Niemczech. A le antysemityzm 
przeminął i w dzisiejszych Niemczech żydzi znajdują 
życzliwy i kongenialny klimat psychiczny. Masa żydow­
ska została wyniszczona w dawnych swoich siedzibach 
między Bałtykiem, Dnieprem i  Dunajem. Największe 
skupienie ludności żydowskiej jest dzić w okolicach N o- 

I wego Jorku. Ale nie tworzy ^ono Communal Problem,

czeństwa polskiego ustały całkowicie. Ich echa dopatry- 
óźniej w systemie r  

Wskazywał także na wpływy austriackie-
wał się Dmowski później i > rządów sanacyjnych.

*) Żab'. wmetM ■ „MyMi PohkieJ".

ponieważ po pierwsze masa żydowska nie różni się stro­
jem ani językiem (z  wyjątkiem bardzo specjalnych i nie­
licznych środowisk ortodoksyjnych), ponieważ po drugie 
„druga strona**, chrześcijańska i  pochrześcijańska, sta­
nowi mozaikę kultur, wreszcie ponieważ antagonizmy 
etniczne nikną w obliczu antagonizmu rasowego między 
białymi i czarnymi, dokoła którego obraca się coraz bar- 
dziej życie metropolii nowojorskiej. Natomiast Communal 
Problem istnieje w bardzo oetewy formie w  Palestynie.

Cechą antagonizmu typu „komunalnego** jest, że  nie 
przenosi się automatycznie na stosunki między jednost­
kami, że na poprzek niego nawiązują się i trwają nieraz 
osobiste przyjaźnie. Ze wspomnień Wacława Naake-Na- 
kęskiego *) wiemy, że- Dmowski opiekował się uczniem 
rabinackim, którego uczył polskiego i doprowadził do 
matury, przy czym była tp opieka zupełnie bezintere­
sowna. W pierwszym okresie L igi Narodowej, gdy wśród 
je j członków było wielu pochodzenia żydowskiego, Dmow­
ski nie robił żadnej różnicy między nimi a innymi, wie­
my że bywał nawet świadkiem „mieszanych rasowo** 
ślubów.

Jednakże w polityce był nieufny wobec Żydów od naj­
młodszych lat. Stanisław Czekanowski, opisując swoje 
lata gimnazjalne*), wspomina że do jego paczki obok 
Dmowskiego należał także Roman Zieffer. Gdy Dmowski 
założył tajną organizację uczniowską „Strażnica**, odmó­
wił przyjęcia do niej Z ie ffeń , podając jako.motyw tylko 
to, że jest Żydem. Można w tym dopatrywać się nie­
konsekwencji. Ale któż jest całkiem konsekwentny w 
sprawach społecznych?

Dmowski w „Myślach nowoczesnego Polaka** ocenia 
ujemnie historyczną rolę żyiiołu żydowskiego w  Polsce, 
ale stwierdza, że „pewną łiewielką część żywiołu ży­
dowskiego musimy i możemy* wchłonąć**. Pochwała „ruch 
ekonomiczny wypowiadający! walkę Żydom w drobnym 
handlu", ale potępia „aparat) zawodowego niejako anty­
semityzmu, grającego ńa niższych instynktach mas". 
Jego stosunek do Żydów staje się konsekwentnie wrogi 
dopiero od roku 1905, od owych traumatycznych Zadu­
szek Warszawskich/ Okazały, one naocznie, że dążenia 
polityczne Polaków/i żydów nie są te same. Utwierdziły 
Dmowskiego w  tym przekonaniu wydarzenia najbliższych 
la t W  owych latach przedstawia on politykę Narodowej 
Demokracji. W  r. 1905 pisze do Miłkowskiego * ) :  „Głów­
nym naszym wrogiem jest Rosja**. W  dwa lata potem, 
gdy rewolucja pokazała słabość Rosji a  powstanie Trój- 
porozumienia (Anglia— Francja— Rosja) przeciw Trój- 
przymierzu (Niemcy— Austria—Włochy) ukazało możli­
wość konfliktu europejskiego, Dmowski jest już pewien, 
że interes narodu polskiego jest po stronie Trój porozu­
mienia i że najgroźniejszym wrogiem są Niemcy. To prze­
stawienie kosztuje go głęboki rozłam we własnym obozie, 
a raczej cykl rozłamów w latach 1908— 1910. Dmowski 
dochodzi do przekonania, że grają tu także wpływy ży­
dowskie. Dla żydów —  rozumuje —  Niemcy (wilhelmiń- 
skie), są mocarstwem sympatycznym, Austria —̂  obojęt­
nym, Rosja carska —  wrogim. Obalenie caratu jest ich 
pierwszym celem. Z  tego rozumowania płynie podjęcie 
przez Dmowskiego i  jego obóz w r. 1912 pierwszej pu- 
blicznej akcji antyżydowskiej w  postaci bojkotu gospo­
darczego. Celem politycznym tego bojkotu jest oddzielić 
Polaków od Żydów, pozbawić Żydów dostępu do środo­
wisk polskich, utrudnić im wpływ polityczny na społe­
czeństwo polskie.

W  czasie pierwszej wojny światowej, a zwłaszcza w 
, czasie pobytu w  Ameryce i rozmów z rabinem Wise i  sę- 
' dzią Brandeisem Dmowski utwierdzi) się w  przekonaniu, 
że Żydzi jako społeczność światowa mają swoje wyraźne 
interesy i cele polityczne i  że w tych celach znajduje 
się także osiągnięcie decydującego wphrwu ną przyszłą 
Polskę. Uważał, że ich rola na konferencji pokojowej 
paryskiej jest bardzo duża:

„Dziś nie ma już wątpliwości —  pisał do Stanisława 
Grabskiego z Paryża 27 maja K jjg _  że międzynarodo­
wy kahał zapanował na konferencji. Ze składu delegacji 
angielskiej, amerykańskiej a nawet francuskiej i włos­
kiej usuwa się ludzi niemiłych żydom a nam przyjaz­
nych4*. Wymienia tu Anglika Tyrrela, Amerykanina Bow- 
mana, Włocha Romeiego, Francuza Degranda7).

Od powrotu do Polrid W r. lflgn sprawa wpływu ży­
dowskiego na naród polski zajmuje w myśleniu Dmow­
skiego coraz większe miejsce, doprowadzając do tego, 
co nazwano (bodaj Zdzisław Stahl ukuł to powiedzenie) 
..i udeoceptrvzmem“ . Stigeruje się nawet, że jego stano­
wisko w tej sprawie nabrało cech maniakalnych.

Podstawową troską Dmowskiego, od początku jego 
działalności było zawsze zachowanie samodzielności psy­
chicznej, własnego oblicza narodu polskiego. Najpierw je ­
go uwagę ześrodkowało niebezpieczeństwo rusyfikacji psy­
chicznej. Po r. 1919 wpływZ^rtłgyjgitie na £ycie społe-

aawnej ut-
licji, na typ „Austriaka** żywy jeszcze w niepodległej 
Polsce. Wpływ niemiecki był zawsze raczej zewnętrzny. 
Natomiast wpływ Żydów, którzy stanowili ponad 10fl\ 
ludności oaDuaoWanego państwa, By! ZjBftiskiem rzecźy- 
wistym i w  tym, tj. psychiki narodowej zakresie główną 
troską Dmowskiego.

Wincenty Rzymowski napisał kiedyś broszurę „Roman 
Dmowski, czciciel diabła**. W  jakim stopniu Dmowski 
był „czcicielem diabła**, to znaczy składał winę za nie­
powodzenia polityczne własne i swego obozu na spisek 
tajnych sił? Frustracja i  szukanie winy poza sobą nie 
byłyby niczym dziwnym u człowieka, który stworzył naj­
silniejsze Stronnictwo polskie, wskazał właściwą drogę 
do odbudowania państwa, nadał mu kształt geograficzny 
i umieścił w systemie europejskim, był w  pewnych okre­
sach pierwszą a w innych drugą osobistością polityczną 
w narodzie, a nigdy nie doszedł do władzy, ba nie otrzy­
mał nawet państwowego uznania swojej zasługi. Wpływy 
żydowskie w  świecie i w Polsce nie były wymysłem, ani 
odrębność ich kultury fantazją. Jeżeli Dmowski wyolbrzy­
miał ich znaczenie, to nigdy nie posuwał się do tego, 
co robili tzw. żydoznawcy, polscy i zagraniczni, to znaczy 
do demonizowania Żydów. N ie odmawiał także umysło- 
wości żydowskiej pewnych cech dodatnich. Uważał na 
przykład, że „młode _cywilizacie** takie jak słowiańskie 
cechuje nieumiejętność selekcji myśli, rozwlekłość i ga­
dulstwo. Tymczasem Żydzi, jaKo przedstawiciele „starej 
cywilizacji**, mają zdolność zwięzłego i precyzyj n e g o fo r ­
ni ułowama myśli.

N ie należy także zapominać o stronie taktycznej anty- - 
semityzmu Dmowskiego w ostatnim okresie jego życia. 
Przeciwnikiem jego obozu w  tym czasie nie byli już 
socjaliści. Socjaliści „narodowi**, dawna Frakcja Rewo­
lucyjna PPS, byli więcej radykałami w tradycji jakobi­
nów polskich niż marksistami. W  okresie pierwszej wojny 
światowej przylgnęła do nich młodzież narodowa, która 
zerwała z Narodową Demokracją z powodu je j programu 
pro-rosyjsinego. 1'UwsUUy *tą drogą obóz niłsudczyków 

cjonalizmu pot-.rugą, konkurencyjną, wersją 
skiego. Początkowo te dwie wersje różnił program tery­
torialny i państwowy —  państwo narodowe czy federacja. 
To zostało jednak rozstrzygnięte w pokoju ryskim. Po­
zostały tylko ciągoty, więcej wywiadowcze niż wyzwoleń­
cze, piłsudczyków do sprawy ukraińskiej. Natomiast trwa­
jącą wciąż, w  praktyce poważną różnica był -odmienny 

f i  ' iciał ułfiowski&isunek do Żyfrów. 1 ty!H zagadnieniem chciał* \ 
8T w i

rów w bardzo niewygodnej wobec społeczeństwa pozycji.
Dziś możemy na te zagadnienia patrzyć z pewnym dys­

tansem. Życie mas żydowskich w  Polsce zostało krwawo 
i brutalnie przerwane przez Niemców. Wpływ kulturalny 
i polityczny tej masy nie istnieje. W  zainteresowaniach 
światowych żydostwa Polska stała się terenem trzecio­
rzędnym. Okres stalinowski, gdy Rosjanie próbowali rzą­
dzić Polską w  oparciu przede wszystkim o żydów, za­
kończył się również bezpowrotnie. Z dawnych konfliktów 
pozostał pewien osad i resentymenty po obu stronach, ale 
są to już tylko echa bez samoistnego bytu jak ból w 
amputowanej ręce.

Ferdynand Goetel niedługo przed śmiercią ogłosił w 
Londynie bardzo interesujący esej. Zwracał w nim uwa­
gę, jaką rewolucją kulturalną stała się druga wojna świa­
towa i  je j bezpośrednie skutki. Od wieków kultura polska 
otrzymywała stały dopływ ze strony elementów etnicz­
nych: niemieckiego, ruskiego i żydowskiego. Ich udział 
w składzie inteligencji polskiej był bardzo wysoki* Druga 
wojna światowa nagle przecięła ten dopływ. Ludność Ży­
dowska została wytępiona, niemiecka —  wysiefllonaTrug- 
ka —  odcięta Koraonsaj. tóusTtó 5ueZ zasadniczy wpływ-1 
mPpfflyUZty iliaraKEerinteligencji polskiej.

Zjawisko to, na które bodaj Goetel pierwszy zwrócił 
uwagę, zapewne nie ucieszyłoby Dmowskiego mimo jego 
nacjonalizmu. Dmowski podkreślał czasem z zadowole­
niem swoje zachodnio-polskie pochodzenie (rodzina ojca 
była z drobnej szlachty mazowieckiej, matki —  z miesz­
czan toruńskich), a nawet przypisywał sobie wielkopolski 
typ fizyczny. Równocześnie jednak doceniał wkład nie­
polski w kulturę polBką i zapładniający charakter skrzy­
żowania prądów etnicznych, zwłaszcza kresowych.

Być może dopływ niemiecko-rusko-żydowski przyczynił 
się do pewnej anarchiczności i bezkształtności kultury 
polskiej, ale na pewno wzbogacił ją  w wysokim stopniu. 
Każdy, mający bodaj pobieżną znajomość dziejów pol­
skich, bez trudu wyobrazić sobie może, czym byłoby dzie­
dzictwo kulturalne polskie bez wkładu ludzi z innych grup 
etnicznych. Przede wszystkim z grupy rusko-litewskiej. 
Rzecz znamienna, że już po drugiej wojnie światoWfej 
i  odcięciu dopływu wschodniego, w kulturze polskiej po­
czesne miejsce zajmują nadal ludzie pochodzący z Kresów 
Wschodnich. Wystarczy wymienić pisarzy Gołubiewa, 
Konwickiego, Hłaskę, Jasienicę.

3) Michał Sokolnicki: Czternaście lal. Warsa
4) Kułakowski (j.w.). Str. 131/2.
6) Ibidem str. 106.
6) Ibidem str. 800.
7) Mariusz Kułakowski: Roman Dmowski w 

wspomnień. Tom II. Londyn 1,97-2. Str. 103.
(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

wn 1936. Str.198.
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MINIONE ĆWIERĆWIECZE przy- 
*  niosło niebywały dobrobyt srero­

ki ch warstw ludnośd we wszystkich 
krajach uprzemysłowionych. W ciągu 
zaledwie Jednego pokolenia poziom 
materialnego życia podniósł się w 
dwójnasób, a wraz z tym styl życia 
ogromnie się zmienił. Ciężka harówka, 
niedostatek, ustawiczna groza bezro­
bocia, choroby częste, brak wykształ­
cenia, liche warunki mieszkaniowe, któ­
re do końca lat 1940-tych były losem 
dużej części ludności w Europie i w 
Ameryce Północnej, znikły niemal zu- 

' pełnie z codziennej 'egzystencji Dzi­
siaj, w okresie rosnącej zamożności, 
pełnego zatrudnienia i wszechstronnej 
opieki społecznej dającej bezpłatne wy­
kształcenie, służbę zdrowia i zabez­
pieczenie na starość, masy ludowe za­
żywają dobrobytu dostępnego do nie­
dawna tylko zamożniejszej warstwie 
średniej. Przy stale rosnących docho­
dach ludzie przyzwyczaili się do tego, 
że każdy następny rok daje im moż­
ność nabycia coraz to nowszych, le­
pszych i ładniejszych artykułów prze­
mysłowych i różnych usług, jakich 
ogromny aparat wytwarzania stale do­
starcza na rynek. Apetyty konsu­
mentów umiejętnie podniecane przez 
pomysłową i  wszędobylską reklamę, 
stają się nienasycone.

Ta ogromna poprawa warunków by­
tu stała się możliwa dzięki przyspie­
szonemu postępowi technicznemu, peł­
nemu zatrudnieniu, jakie zapewnia 
umiejętnie nakręcana koniunktura, wy­
sokim nakładom inwestycyjnym i obfi­
temu zaopatrzeniu w surowce oraz w 
tanie paliwo płynne lub gazowe: "Nie­
ustanna' ekspansja gospodarcza wyro­
biła w szerokich kołach społeczeństwa I 
przekonanie, że dobra koniunktura, J  
pełne zatrudnienie, wysokie zarobki V 
zyski przedsiębiorstw są zagwaranto­
wane. W tym przekonaniu utrzymują 
ludność deklaracje rządowe, plany i 
przewidywania kół przemysłowych i 
wielkich banków, przemówienia przy­
wódców związków robotniczych i pro­
paganda partii politycznych. Drożyzna 
nikogo zanadto nie martwi, gdyż pła­
ce robotnicze na ogól wyprzedzają 

ggn, a zyski przedsiębiorstw.

IGNACY J. CZŁOWIEKOWSKI

CZY KONIEC DOBROBYTU?

szczególnie spekulantów nieruchomości 
dosłownie strzelają w górę. Jedynym 
problemem staje się podział stale wzra­
stającego dochodu społecznego pomię­
dzy kapitalistów i pracowników, a we­
wnątrz tych dwóch klas pomiędzy ry­
walizujące ze sobą związki i stowa­
rzyszenia zawodowe.

I^ya -Hrvdarzgnia
Zdawałoby się, że wzrastająca za­

możność, podniesiony poziom oświaty, 
udostępnienie masom wczasów powinny 
były dać szczęśliwość i  zapewnić har­
monijne współżycie jednostek i grup 
społecznych. Tymczasem tak nie jest. 
W^sokidobrobytjęodtół^wijks^a^jjie^ 
MdowoljjJg, rozbudził‘ nadmierne po­
żądania, chęć dorównania bogatszym 
sąsiadom i skłonność do pozbycia się 
krępujących więzi moralnych i obycza­
jowych. Wzrastająca przestępczość, co­
raz bardziej nagminne pijaństwo 1 spo­
życie narkotyków, wzmagająca się 
częstotliwość zakłóceń psychicznych, 
chorób nerwowych i wenerycznych, 
rozpad rodzin i generalny zanik posza­
nowania władzy oraz zostr zenie tarć 
społecznych wskazują nieomylnie, że 
społeczeństwa zamożne trawi choroba 
Tłuchowa.

Te rozliczne objawy braku równowa­
gi psychicznej wystąpiły ze szczególną 
ostrością w ostatnim dziesięcioleciu, 
wtedy właśnie, gdy rozpęd machiny 
przemysłowej nabrał zawrotnego tem­
pa. Pisarze, socjologowie, psychiatrzy 
zapuszczają głębokie sondy w głębiny 
świadomości zbiorowej, stawiają dia> 
gnozy i przepisują różne środki zarad-

Ale tak rządy jak i publiczność zda­
ją się ignorować posępne horoskopy 
i przestrogi; rządy nadal usilnie po­
pierają ekspansję gospodarczą, a pu­
bliczność, którą opanowała żądza bo­
gatego życia, czyni gorączkowe zakupy 
żywności, mebli i nieruchomości w 
przewidywaniu nowej fali drożyzny. 
Nie wiadomo tylko, jak długo będzie 
mógł trwać ów lunatyczny wyścig do 1 
skarbów wszelakiej obfitości.

Pod koniec zeszłego roku bowiem 
zaszły dwa doniosłe wydarzenia, które 
wstrząsnęły gospodarką światową, mia­
nowicie niespodziewany skok cen żyw­
ności i surowców przemysłowych, a Je­
szcze bardziej kryzys naftowy w na­
stępstwie wojny na Bliskim Wschodzie.

Wzrost cen żywności wzmógł napię­
cie drożyzny i obniżył realne docho­
dy ludności. Kryzys naftows' był zna­
cznie poważniejszym ciosem, gdyż za­
hamował nagle zdolność wytwórczą 
przemysłu i transportu. Gwałcąc zobo­
wiązania umowne blok krajów produ­
kujących naftę, tzw. OPEC, podniósł 
w końcu 1078 r. czterokrotnie cenę pn-

liwa płynnego i nałożył embargo na 
wywóz tegoż do Stanów Zjednoczonych. 
Tym posunięciem kraje Zatoki Perskiej 
zmieniły na swą korzyść stosunek sił 
między krajami uprzemysłowionymi 
Europy Zachodniej i Ameryki Północ­
nej, a nieuprzemysłowionymi dostawca­
mi paliw płynnych i gazu, które utrzy­
mują w ruchu Całą machinę przemysło­
wą i transport w świecie.

Skutki tej doniosłej decyzji dały się 
odczuć przede wszystkim w Europie 
Zachodniej, która sprowadza dwie 
trzecie swych paliw ze środkowego 
Wschodu. Stany Zjednoczone, chociaż 
znacznie mniej zależne, gdyż zaspoka­
jają tylko Jedną szóstą część swego 
zapotrzebowania paliw drogą importu, 
musiały wprowadzić ostre zarządzenia 
oszczędnościowe nafty i gazu. Aktyw­
ność gospodarcza w Stanach znacznie 
osłabła, dochód narodowy skurczył się 
w pierwszym półroczu ub. roku i za­
trudnienie poważnie spadło. W Euro­
pie Zachodniej przyszła ostra recesja 
w Wielkiej Brytanii, we Włoszech i 
we Francji, a nawet w Niemczech Za­
chodnich, kraju gospodarczo najsilniej­
szym, koniunktura wyraźnie zwolniła 
tempa.

Kraje produkujące naftę wykorzy­
stują w pełni swą przewagę, jaką da­
je im kartel paliwa płynnego na świa­
towych rynkach, dlatego należy liczyć 
się' z tym, że kryzys naftowy 09trwa 

prawdopodobnie az do końca / 
bieżącego dziesięciolecia, a może nawet J 
dłużej. Znaczy to, że okres wysokiej 
koniunktury gospodarczej dobiega koń­
ca, że nadchodzi przewlekły zastój w 
krajach uprzemysłowionych,

Wydarzentia zeszłoroczne uprzytom­
niły, że zasoby czarnego złota, które­
go wydobycie wzrasta w przyśpieszo­
nym tempie, osiągając w roku ostat­
nim około 3 miliardy ton, są mimo 
wszystko ograniczone. ^Według obliczeń 
me starczą .one na dłużej niż do koń­
ca stulecia przy obecnym poziomie spo­
życia. Niezwykła taniość i wygoda w 
użyciu sprawiły, że przemysł, miliony 
posiadaczy samochodów i gospodarstwa 
domowe zużywały nadmierne ilości pa­
liwa płynnego i gazu, które dostarcza-

energii w krajach przemysłowych. 
Trzeba zatem zmniejszyć. zużycie pali­
wa płynnego i szukać zastępczych źró­
deł energii, oczywiście droższych i 
mniej dogodnych, ale za to obfitych.

Oblicza się, że zużycie ropy naftowej, 
w krajach przemysłowych można obni­
żyć o 10—16 procent' bez uszczerbku 
dla produkcji przemysłowej i rolnej. 
Znany miesięcznik amerykański „For­
tune" kalkuluje, że gałęzie przemysłu, 
które najwięcej zużywają paliwa: prze­
mysł aluminiowy, stalowy, chemiczny i 
papierniczy mogłyby zwiększyć roz­
miary produkcji, a jednocześnie zmniej­
szyć zużycie paliwa do poziomu z roku 
1968.

Zważywszy, że transport motorowy 
pochłania w Ameryce około 40 procent 
ogólnego zużycia ropy naftowej, pokaź­
ne oszczędności mogą być uzyskane 
przez ograniczenie prywatnego ruchu 
samochodowego, przez wydatniejszy 
transport kolejowy i przez produkcję 
małych samochodów. Dodatkowe-'osz­
czędności można poczynić w zużyciu 
opału, światła oraz przez odpowiednią 
wentylację ~T izolację budynków miesz­
kalnych. Ponadto zmiany asortymentu 
artykułów codziennego spożycia przez 
zaniechanie sztucznych włókien i wy­
robów ż plastyku, wytwarzanych na 
bazie surowcowej nafty i nawrót do 
włókien naturalnych, wyrobów szkla­
nych i ceramicznych mogłyby przynieść 
znaczne oszczędnośai nafty i gazu zie-

Wysoka cena paliwa płynnego dała 
bodźca do poszukiwań nowych, trudno 
dostępnych źródeł nafty w rejonach 
arktycznych, na Morzu Północnym oraz 
na Syberii, Bardzo obifte zasoby nafty 
kryją w sobie oleiste łupki w południo­
wo-zachodniej części Stanów Zjednoczo­
nych i piaski asfaltowo w północnej 
Albercie i ł  Kanadzie.

Stosunkowo nietrudnym rozwiązaniem 
kryzysu paliwa byłby nawrót do wę­
gla, który jeszcze w latach 1960 stano­
wił główne źródło paliwa dla przemysłu 
i do ogrzewania domów. Złoża węgla 
w świecie są nadal bardzo obfite, szcze­
gólnie w Ameryce Północnej. W Eu­
ropie Zachodniej są one częściowo wy­
czerpane, ale na ogół wystarczające. 
Od lat 150-tych węgiel był stale wy­
pierany przez ropę naftową, ponięważ 
był droższy, mniej dogodny w użyciu 
z uwagi na zadymienie 1 szkody oto­
czenia naturalnego onW nłepopularność 
zawodu górniczego w młodym pokole­
niu robotników.

Węgiel może jeszcze odzyskać co 
najmniej częściowo swą dawną rolę,
0 ile braki paliwa płynnego i |M“ 
staną się krytyczne. Oprócz węgla są 
jeszcze inne źródła siły napędowej: 
energia wodna, energia geotermiczna, 
no i przede wszystkim energia atomo­
wa. Dotychczas energia atomowa od­
grywała znikomą rolę, dostarczając za­
ledwie 1  procent spożycia przemysło- 
weko. Zdaniem specjalistów szanse 
uzyskania energii elektrycznej zarów­
no w drodze rozbijania atomu w reak­
torach jak i w drodze fuzji energii 
jądrowej, podobnej do procesów che­
micznych odbywających się na słońcu, 
mogą być niemal nieograniczone. Jak 
dotychczas energia elektryczna uzy­
skana z rozbicia atomu jest wciąż ko­
sztowna, a ponadto przedstawia spore 
ryzyko radioaktywności odpadów ato­
mowych- Rozbudowa stacji energii ato­
mowej wymaga najpierw zbudowania 
przemysłu reaktorów oraz solidnych 
obudowań betonowych potrzebnych dla 
bezpieczeństwa pracy, co potrwa za­
pewne szereg lat.

Możliwe następstwa
Jakież są najpilniejsze problemy na 

teraz? Pierwszy, to prawdopodobień­
stwo zastoju gospodarczego w pań­
stwach uprzemysłowionych, o czym 
wspomniałem poprzednio. W miarę 
jak znaczna część dochodów realnych 
będzie odpływać na Środkowy Wschód 
jako zapłata za import nafty, zapo­
trzebowanie wewnętrzne na wyroby 
usługi produkowane w krajach prze­
mysłowych będzie malało. Zmniejszenie 
spożycia wewnętrznego spowoduje spa­
dek zatrudnienia, spadek wpływów 
skarbowych niy_ jednoczesnym wzro­
ście wydatków z tytułu świadczeń so- 
cjafitfBW-lS 'gałęzie przemysłu, któro 
zużywają dużo paliwa, odczuwać będą 
najdotkliwiej wzrost jego kosztów. 
Ujemne ńastępstwaSzwyżki cen paliwa 
będą po części złaradzone przez zwięk­
szony eksport mjszyn i artykułów 
przemysłowych do krajów arabskich i 
do Iranu, który f  forsownie uprzt 
myaławia. Franci

tńdbr Web lćra-jów/̂ ako, łc ich gospo­
darka zależy nietnal całkowicie od 
przywozu paliwa. Starania Francji 
uwieńczyło powodzenie, na «o wskazu­
je niedawna wizyta szacha 'perskiego 
w Paryżu i . duże zamówienia sprzętu 
wojennego oraz artykułów przemysło­
wych przez Arabie Saudyjską. ' Skoro 
jednak zważy się, że zarobki państw 
produkujących naftę wzrosną co naj­
mniej parokrotnie, to jest pewne, że 
nie będą one zdolne zużytkować nawet 
połowy tych ogromnych sum na zakup 
artykułów przemysłowych w łcrajaoh 
importujących paliwo.

Drugim bardzo niepożądanym następ­
stwem kryzysu naftowego jest wzmo­
żenie presji drożyźnianych. W ciągu 
poprzednich dwóch lat ceny surowców 

handlu światowym wzrosły o 40 
JBUSa- bezpośredni wpływ zwyżki cen 
paliwa na ceny wewnętrzne sfacuje 
się na kilka procent. Aczkolwiek wy­
daje się to niewiele w porównaniu do 
obecnego tempa drożyzny dodatkowy 
zastrzyk tendencji drożyźnianydi, kie­
dy uprzednia zwyżka cen surowców 
tok dalece wzmogła spiralę płsc i ceni 
to będzie bardzo trudno powstrzymać 
naciski inflacyjne. Wysoki koszt pali­
wa płynnego odb|ja się ujemnie na ca­
łej gospodarce kraju, powoduje bowiem 
wzrost kosztów produkcji przemysło­
wej i rolniczej prj!eł zwyżkę cen na­
wozów sztucznych i paliwa dla maszyn 
rolniczych, wyższe koszty transportu
1 utrzymania ludnogd, w których wy­
datki na transport, ogrzewanie I oświe­
tlenie wynoszą fc,niej więcej Jedną 
czwartą budżetu rodzinnego.

Najbardziej skomplikowany jest pro- 
blem deficytów, jakie zaciążą nad bL 
lansem płatniczym głównych konsu­
mentów płynnego paliwa. Ekperci od 

międzynarodowego obliczają, ze 
Cym roku wartość przywozu io 

środkowego Wschodu wzrośnie od 60 
Hatdów dolarów i ft'będzje 
m .^famiei do koń~~ m i i i

|5 ip 3 l l  S l ip " '* "
OPEC osiągnęła z górą sto miliardów 

Tak ogrotnn, i „iipod.i«n« prze­
sunięcie w rozdziać światowego dooho-

■ I S  E j S„. uje ,wieUtie deficyty bilansu płatni­
czego krajów konsumujących płynne 
£ W  Włoch, ■ ■  się nie­
wypłacalne, a definyt r  Mensie han-

S L '1 i  g g j « b .
S w *  I I P *  handlowego kra­
jów przejnysł«n«i.._» . k..a wyrów­

nany przez odpływ kapitałów finanso­
wych ze środkowego Wschodu na in­
westycje zagraniczne w Europie Za­
chodniej i Japonii. Jak dotąd finansisd 
arabscy nie zdradzają ochoty do dłu­
goterminowych lokat kapitałów za gra­
nicą, woląc trzymać je w formie płyn­
nych rezerw i depozytów bankowych.

Nieuchronnym skutkiem deficytu w 
płatnościach międzynarodowych jest 
silny nacisk na kursy walut europej-

bezpieczeństwo, gdyż isiemcy posiada­
ją duże zapasy dewiz, szacowane na 
ok. 30 miliardów doL, lecz pozycja 
1 ranka francuskiego nawet po dewa­
luacji na początku tego loku pozosta- 
je niepewna. W obliczu piętrzących się 
trudności kraje Europy Zachodniej mo­
gą próbować nałożyć restrykcje handlo­
we, jak wysokie bariery celne, kon­
tyngenty, lub uciec się do manipulacji 
kursów walut. Taka krótkowzroczna 
polityka handlowa przekreśliłaby cen- 

. ne osiągnięcia licznych układów mię­
dzynarodowych, dzięki którym bariery 
celne i inne przeszkody zostały znacz­
nie obniżone od końca wojny.

Dlatego nader pomyślnym faktem 
była wspólna deklaracja prezydenta 
Giscard d‘Estaing i kanclerza Schmid­
ta wyrażająca wolę przywrócenia rów­
nowagi w płatnościach zagranicznych 
nie poprzez protekcjonizm, lecz na dro­
dze dopasowania wewnętrznej polityki 
gospodarczej do zmienionej sytuacji 
gospodarczej w świecie. Dużo będzie 
zależało od polityki finansowej kra­
jów środkowego Wschodu. Mogłyby 
one przyczynić się do przywrócenia 
równowagi przez lokatę kapitałów w 
formie bezpośrednich inwestycji lub 
zakup bonów pożyczkowych prywatnych 
czy państwowych wypuszczanych przez 
kraje importujące naftę i gaz ziem­
ny. Jak dotąd tylko znikoma część 
tych nagromadzonych kapitałów zosta­
ła ulokowana w bonach długotermino­
wych. Dlatego w kołach finansów mię­
dzynarodowych panują duże obawy o 
utrzymanie jakiej takiej stabilizacji 
finansowej w świecie. Kursy walut 
międzynarodowych wykazują silne wa-

Kra je  biedne
Najbardziej katastrofalne skutki bę­

dzie miał kryzys naftowy dla krajów 
biednych, w których s górą miliard 
ludzi żyję w niedostatku, a klęski gło­
dowe pochłaniają rok rocznie wielo­
tysięczne ofiary. W sumie narody bied­
ne będą musiały wydać 8 do 10 mi­
liardów doi. na zakup płynnego pali­
wa, to jest tyle, ile otrzymują w for­
mie międzynarodowej pomocy gospo­
darczej. Najdotkliwsze ciosy spotkają 
Indie, Pakistan, Abisynię i Syjam. Bę­
dą one potrzebowały co najmniej 3—4 
miliardów doi. na opłacenie należności 
za import paliwa płynnego* W bieżą­
cym roku ich niedobór może wzróść 
do 7—0 miliardów doi. -Gros tego de­
ficytu pokryją prawdopodobnie pań­
stwa bogate; szach perski zaofiarował 
wielkim gestem 1 miliard doi. jako 
niskoprocentową pożyczkę; inne kraje 
lokują duże sumy w Banku świata, 
fundusze te jednak są nadal niewystar­
czające. Wygląda na to, że kraje bied­
ne staną się główną ofiarą kryzysu 
naftowego; będą one zmuszone ohejść 
się bez maszyn i surowców, aby oszczę­
dzić na przywóz niezbędnych paliw. 
Tak więc nadzieje milionów biedaków 
na poprawę bytu 1 wyzwolenie od 
śmierci głodowej rozbij!) się na pustej 
baryłce nafty.

Konieczne wnioski
Jakie wnioski należy wyciągnąć z 

obecnego kryzysu paliw płynnych ? Po 
pierwsze, kryzys ten ujawnił wielką 
słabość krajów wysoce uprzemysłowio­
nych. które nieopatrznie uzależniły swa 
gospodarkę od przywozu ropy nafto-* 
Wel i gazu ziemnego. Pomimo trium- 
fów technologii, kraje uprzemysłowio­
ne derpią na niedostatek paliw płyn­
nych I surowców przemysłowych. Ten 
fakt wyznacza jfóziom loh dobrobytu 
materialnego i zwęża ich szanse wzro­
stu gospodarczego, letóry zdaniem wie­
lu posunął się za daleko. Nieprzerwa­
na okspansja przemysłowa uczyniła 
kraje przemysłowe zależnyiWi od szan­
tażu politycznego i manewrów finan­
sowych ze strony nielicznych lecz do­
brze zorganizowanych producentów 
płynnego paliwa. Jest całkiem praw­
dopodobne, że powodzenie bloku OPEC 
ośmieli krnje dostarczające innych
ważnych iWOÓW do

’ iiyG wyriw- fejaąlintj ■ti-Magll.

Po wtóre, nadszedł czas, aby zakwe­
stionować mit wysokiego i marnotraw­
nego spożycia narzucony przez potężne 
interesy handlowe i niesłychanie suge­
stywną reklamę, która kształtuje umy- 
słowość mas. Przywódcy polityczni ma­
ją okazję zastanowić się poważnie nad 
tym, dokąd prowadzi własnowolnie 
przjóęty imperatyw ustawicznego 
wzrostu gospodarczego. Będą oni mu­
sieli rozważyć trzezwo, czy szybki 
wzrost dochodu i bogactwa jest na­
prawdę pożądanym i wykonalnym ce­
lem polityki ekonomicznej w krajach, 
które osiągnęły już wielką zamożność. 
Ludność tych krajów będzie prawdo­
podobnie musiała w najbliższych la- 
tach pogodzić się ze skromniejszym, ale 
za to zdrowszym fizycznie i moralnie 
trybem życia i odnaleźć zapomniane 
cnoty przezorności i oszczędności. 
Wzrastające bezrobocie, które w Euro­
pie i w Stanach Zjednoczonych nabiera 
groźnych rozmiarów, będzie bodźcem 
do wprowadzenia nowych metod pro­
dukcji, oszczędzających paliwo i kapi­
tał fizyczny, ale za to pracochłonnych 
i giętkich w dopasowaniu do zmiennych 
warunków. Czas pracy zostanie przy­
puszczalnie skrócony; zamiast powsze­
chnego 40-godzinnego tygodnia pracy, 
30-godzinny, może okazać się bardziej 
odpowiedni, aby zatrudnić jak najwię­
cej ludzi, którym inaczej groziłoby 
bezrobocie. Można również przewidy­
wać znaczne zwolnienie tempa odpły­
wu ze wsi do miast i ośrodków prze­
mysłowych, wobec braku wolnych 
miejsc pracy w ośrodkach przemysło­
wych, drożyzny w miastach, trudności 
mieszkaniowych i pogorszenia warun­
ków bezpieczeństwa żyda i mienia w 
wielu ośrodkach miejskich.

Trzecim bardzo doniosłym następ­
stwem obecnego kryzysu paliwa może 
być utrata przewagi gospodarczej kra­
jów wysoce uprzemysłowionych nad 
krajami zapóżnionymi w rozwoju eko­
nomicznym, ale za to zasobnymi w 
bogactwa naturalne i dostatecznie lud­
nymi dla zapewnienia wystarczającego 
rynku wewnętrznego. Do tej grupy 
krajów należą Chiny, Brazylia, Nige­
ria, Iran i Algeria. Utrata dominu­
jącego stanowiska w gospodarce świa­
towej w połączeniu z piętrzącymi się 
trudnościami wewnętrznymi może wy­
wołać w krajach uprzemysłowionych 
silne napięda społeczne i polityczne, 
których opanowanie będzie wymagało 
głębokiej reorientacji poglądów i prze­
mian ’ ustrojowych.

Groźba dla demokracji
Jest wątpliwe, czy system demokna- 

cji parlamentarnej będzie w stanie tak 
wielkie zmiany przeprowadzić- Jak 
długo bowiem trwała pomyślna koniun­
ktura i pełne zatrudnienie, łatwo było 
zaspokoić nieraz wygórowne żądania 
robotników i pracowników umysłowych, 
stale rosnące oczekiwania mas konsu­
mentów i aspiracje wyborców do co­
raz większego dobrobytu. Aby zapew­
nić sobie poparcie i ponowny wybór, 
politycy parlamentarni zarówno po 
stronie rządu jak z law opozycji ku­
powali bez żenady względy wyborców 
za cenę zwiększonych świadczeń so-

Teraz, kiedy nadchodzą chude lata, 
rządy nie będą w stanie obdarzać wy­
borców coraz nowymi i droższymi pre­
zentami, lecz z konieczności będą mu­
siały ograniczyć już istniejące usługi 
społeczne i dobrodziejstwa ze skarbu 
państwowego. Polityka ograniczeń jest 
naturalnie niepopularna, powoduje du­
że niezadowolenie i wzajemne rakry- 
minacje. Gdy fortuna nie sprzyja, za­
czynają wychodzić na jaw ukrywane 
lub mało dotychczas odczuwane za- 
zdrośd i uprzedzenia klasowe, grupo­
we. a obecnie nawet regionalne. Anar­
chia przemysłową, w Anglii, gdzie ptT 
ras pierwszy ujawniły się z dużą siłą 
dążności separatystyczne, yrzmagająca 
się wojowniczość robotników w Japo­
nii — wskazują, że no długotrwałym 
okresie pokoju społecznego nadchodzą 
czasy zaburzeń społecznych i politycz­
nych oraz rozkłada społeczeństw prze- V 
myślowych. Jest widoczne, że nie prze­
bierającej w środkach walce o podział 
kurczącego się dochodu społecznego 
chwiejne rządy liberalnych technokra­
tów i socjalistycznych demagogów nie 
umieją położyć kresu. Najbliższa przy­
szłość pokaże, czy i jak przodujące 
dotąd kraje przemysłowe potrafią so­
bie dać radę w tej nowej sytuacji

ze wszystkich stron trudnośdumi go­
spodarczymi, ekologicznymi i politycz­
nymi, które zrodził postęp nauk przy­
rodniczych i niezmiernie szybkie prze­
miany w technice i w umysłowodd spo­
łeczności ludzkich. Przyzwyczajone do 
wygód i wulgarnego używania żynjŁ. 
narody zachodnie będą musiały zdobyć 
się na nielada wysiłek umylhi i Woli. 
aby sprostać niezmiennie ciężkim pro­
blemom, jakie przed nimi stoją.
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H ELENA MATKOWSKA

W R O S J I  I NA NOWYCH TROPA CH  S M Ę T K A
( R E P O R T A Ż  Z P O D R O Ż Y )

Rosji i mapę wydaną przez In turysta, 
z oświadczeniem, że nie ma specjal­
nych przeszkód w wyjaździe do Rosji. 
Rozpoczęłam starania o wizę' nie bę­
dąc jeszcze zupełnie zdecydowana, czy 
mam pojechać do Rosji, lub czy nawet 
powinnam. Miła panna Hania z Fre- 
gaty wysłała depeszę do Moskwy o za­
twierdzenie mej trasy turystycznej, nie 
dlatego, by przyśpieszyć wydanie wi­
zy, ale dlatego, że depeszowanie należy 
do normalnej rosyjskiej rutyny biuro­
kratycznej przy staraniach o wizę. Po­
zytywna odpowiedź przyszła z Moskwy 
również depeszą. Trasa miała mnie 
wieść przez Moskwę, Kijów, Odessę i 
Lwów. W drugim etapie starań wyjaz­
dowych przyszły rezerwacje hoteli, 
miejsc w pociągach i uiszczenie opłat 
w Inturyście.

Wszystkie starania trwały około 
miesiąca. Zdecydowałam się lecieć w 
maju, nie tylko dlatego, że to najpięk­
niejszy miesiąc, ale również powodo­
wana względami ekonomicznymi. Leci 
się taniej. Nie byłam pewna, czy wy­
brana data podróży była najlepsza, 
gdy dowiedziałam się, że prezydent 
Nixon będzie w tym samym czasie w 
Rosji. Na zmianę było już za późno.

Leciałam pierwszy raz takim wiel­
kim samolotem i w tak wielkiej ma­
sie ludzkiej. Podczas lotu zauważyłam, 
że dużo ludzi patrzyło ustawicznie w 
moją stronę. Czułam się bardzo nie­
swojo i niepewnie, nie wiedząc czym 
to tłumaczyć, choć moje zdenerwowa­
nie usiłowałam pokrywać miną, ie nie 
zwracam wcale na to uwagi. Szept 
mojej znajomej, która nachyliła się na­
de mną i zapytała czy wiem, kto kolo 
mnie siedzi, wyjaśnił wszystko. Okaza­
ło się że siedział koło mnie popularny 
reporter z Columbia Broadcasting Cor­
poration, znana osobistość z telewizji, 
Malwin Kalb. Wraz z grupą dzienni­
karzy leciał do Moskwy dla przygoto­
wania pokrycia prasowego prezyden­
ckiej wizyty. W Amsterdamie trzeba 
było przesiąść się na samolot do War­
szawy, który w drodze do Moskwy ra- 
trzymał się w niej przez dwie godziny. 
Dobra okazja, by porozumieć fiię tele­
fonicznie z rodziną mieszkającą w War­
szawie. Opuściłam więc samolot i w 
towarzystwie około 15-Ło reporterów, 
techników telewizyjnych, fotografów 
przeszłam do sali tranzytowej- Sprzą­
taczka rozwiązała mój kłopot wynika­
jący z braku polskiej monety łącząc 
mnie telefonicznie z rodziną. Nagroda 
w postaci mile widzianej w Polsce pół- 
dolarówki z wizerunkiem Kennedyego 
rozjaśniła jej twarz.

W tej samej grupie, pustym już pra­
wie samolotem odbywałam dalszą po­
dróż do Moskwy. Dziennikarze przy­
siedli się do mnie i wywiązała się ży­
wa towarzyska pogawędka. Malwin 
Kalb interesował się bardzo moją po­
dróżą, wypytywał, gdzie jadę, na jak 
długo i po co. Czas leciał szybko- Po 
drodze samolot czasami zniżał się i ka­
pitan statku powietrznego objaśniał 
miejsce przelotu. W jednym miejscu 
samolot zniżył się dotykając prawie 
drzew. „Ladies and Gcntelmen, . — 
Vilnius“ powiedział kapitan. Nie mu­
szę dodać, że ścisnęło mnie za gardło. 
Zieleń zakrywała domy i ulice miasta. 
Wyglądało z góry takie maleńkie, że, 
jak mówi piosenka, tylko w sercu zmie­
ścić się da". Następne obniżenie w "Wi­
tebsku. a potem już zaraz Moskwa. 
Grupa Kosza wysiadła i spacerem po­
dążyła do budynku lotniska. Towarzy­
szył mi ciągle Malwin Kalb, dzieląc 
się ze mną swymi wrażeniami;. Nie 
mógł wyjść z podziwu widząc w sali, 
gdzie oczekiwaliśmy na bagaż i kontro­
lą celną, trzy dziewczęta w wieku po­
niżej 20 lat, ubrane w granatowe kom­
binezony, malujące ściany i sufit szczot­
kami osadzonymi na długich kijach 
Na Kalbie, człowieku który z racji 
swego zawodu zna świat, zrobiło to 
prawie piorunujące wrażenie. W umy­
śle człowieka Zachodu prace tego rodza­
ju kojarzy się zawsze z pracą mę­
ską. Nie muszę dodać, ie s podobnymi 
obrazkami socjologicznymi spotykałam 
się potem w Rosji stale.

Po drugiej stronie bariery w sali 
rewizji celnej, na grupę dziennikarzy 
czekali urzędnicy ambasady amerykań­
skiej, a na mnie miła pani z futurysta. 
•»Wy Mutkowskaja ?“  przywitała mnie 
a potem już mówiła poprawnym i pięk­
nym angielskim. Przy kontroli celnej 
i rewizji bagażu czekała mnie niespo­
dzianka. Na wyjezdnem w Nowym Jor. 
ku jeden z przyjaciół dał mi dziesięć 
obrazków z wizerunkiem błogosławio­
nego O. Kolbego. „Zabierz do Rosji, 
tam może nie słyszeli o O. Kolbe". 
Wydawało mi się to takie niewinne że 
zabrałam, założyłam za paszport w 
portfelu i zupełnie o tyra zaraz zapo­
mniałam. Byłam zepsuta podróżami po 
Europie, gdzie mi nigdy nikt nie zaglą­
dał do portfelu.

Tutaj było to trochę inaczej. Urzęd­
nik celny zabrał mi zaraz paszport, 
portfel, torebkę i przeglądając bardzo 
dokładnie wyjmował wszystkie drobiaz­
gi, układając je na stole. Odłożył na 
bok obrazki * O. Kolbe, różaniec, sta­
ry pamiątkowy szkaplerz i obrazek 
oprawiony w skórę, z którymi rzadko 
się rozstaję. Czas pozwolił mi na roz­
glądanie się wokóŁ Widzę jak moi to­
warzysze podróży przy innych stoli­
kach również w kłopotach. Za dużo 
bagażu nie mieli, bo przyszedł chyba 
innymi drogami, ale to co mieli w tecz­
kach, nie uszło rąk celnika. Papiery 
Malwina Kalb tylko fruwają w rękach, 
celnjka, Kalb usiłuje coś tłumaczyć cel­
nikowi, bez rezultatu. Zjawia się przy­
wołany starszy rangą urzędnik w mun­
durze i skonfiskował dwie książki po 
angielsku o Rosji. Celnik, który kon­
troluje mój bagaż, przywołuje również 
umundurowanego, pytając co ma zrobić 
ze znalezionymi dewocjonaliami. ,/Szu- 
kaj, a jak znajdziesz Więcej, to zoba­
czymy, co zrobić. Oddaj jeśli nie ma 
więcej'*. Zaczęło się więc jeszcze bar­
dziej drobiazgowe poszukiwanie. Cel­
nik rozkręcał kredki do ust, grzebał 
we wszystkich kosmetykach, przetrzą­
sał każdy łaszek w walizce. Na stole 
iterta wywalonych rzeczy z walizki i 
torebek. Moi towarzysze podróży po 
skończonej własnej rewizji czekalit by 
się ze mną pożegnać, a widząc, że 
sprawa beznadziejna i widocznie zanie­
pokojeni moimi kłopotami, zabrali się 
do odejścia. *Have a good time" — 
machnął ręką na pożegnanie Malwin 
Kalb. A  already have it“ — odpowie, 
działam zabierając się do pakowania 
porozrzucanych rzeczy- Celnik oddał mi 
moje dewocjonalia, nie kwestionując w 
ogóle innych rzeczy i oddal mnie pod 
opiekę pani z In turysta. Uprzejma i 
miła pani powiedziała mi komplement, 
że używam dobrych perfum, .ale od­
mówiła mej prośbie, by szofer, który 
miał mnie wieść do krajowego lotni­
ska, -przewiózł mnie po Moskwie. Tłu­
maczyła, W  podróż moja zaczyna się 
w Kijowie | nic w tej sprawie zrobić 
nie może. Mógł natomiast coś tu zro­
bić sam szofer, który po chwili waha­
nia zabrał mnie samochodem do mia­
sta, wypełniając mi pokazywaniem je­
go osobliwości cztery godziny, jakie mi 
zostały do odlotu do Kijowa. Przejażdż­
ka o tyle bardziej interesująca, ie  każ­
dy szofer Inturysta jest zarazem prze­
wodnikiem po mieście. Pokazał mi więc 
Kreml, Plac Gwiazdy, uniwersytet im. 
Lumumby. Bardzo był dumny pokazu­
jąc mi nowe osiedle mieszkaniowe, któ­
re niczym specjalnym nie różniło się 
od takich samych w różnych częściach 
świata. Wchłaniałam w siebie atmosfe­
rę ulicy moskiewskiej; We- właściwym 
czasie odwiózł mnie potem na lotnisko 

-krajowe, oddał bagaż urzędniczce i po­
żegna! się ze mną. Dałam mu jako 
upominek papierosy, szalik dla żony, ale 
przymilał się jeszcze, by dać mu 
„zwaczku** — gumę do żucia, z której 
się niezmiernie ucieszył.

Personel lotniska przeważnie kobie­
cy, mężczyzn prawie na lekarstwo. 
Czas się dłuży, godzina odlotu już mi­
nęła, a ja czekam. Pytam urzędniczki 
co z samolotem, a ta odpowiada, ie 
już chyba Odleciał, wzruszając ramio­
nami na moje pretensje, dlaczego mnie 
nie zawiadomiła o odlocie. „Spróbuje­
my — może jeszcze nie odleciał". Bieg­
niemy duży kawał drogi. Jest. Jeszcze 
stoi, choć już zamknięty 1 śmigła się 
już kręcą. Mój dobry duch opiekuńczy

krzyczy do młodej dziewczyny, która 
właśnie zeskoczyła ze schodów samo­
lotu, czy jest jeszcze miejsce w samo­
locie. ,'Nio, nie ma!“ Moja towarzyszka 
jeszcze krzyczy, żywo gestykulując i 
wskazując na mnie palcem: „Musisz ją 
zabrać — to nmerykanskajn". Dziew­
czyna wskazuje n> schodki, otwierają 
się drzwi samoloty, upycha pasażerów 
i wciska do środka, by zrobić dla mnie 
miejsce- Okazuje się, że w kraju Rad 
samolot mote poczeTtaiTmi Jedna

przestrzeganie rozkładów lotu.

Samolot natłoczony ludźmi i bagażem. 
Ludzie siedzą wokoło małych okrą­
głych stolików. Na siatkowych pólkach 
torby z jarzynami,* owocami i gdaczą­
cymi kurami —  bagaż kobiet wracają­
cych z targu w Moskwie do Kijowa. 
Oczywiście lot nie należą) do przyjem- 
ności, ale był ciekawy % możliwości 
poznania lokalnych warunków podróżo­
wania. Przypomniał mi jazdę kolejową 
z Otwocka do Warszawy podczas oku­
pacji niemieckiej.

Zbliżając się do Kijowa ciągłe my­
ślałam, czy będzie na mnie czekał na 
lotnisku, jak się zmienił w ciągu 25 
lat niewidzenia się, prawie bałam się 
przywitania z bliskim mi człowiekiem 
po takim czasie. — Zostawiłam waliz­
kę na środku poczekalni dworca lot­
niczego; coś, czego nie mogłabym zro­
bić na stacji Grand' Central w Nowym 
Jorku lub dworcu lotniczym Kennedy i 
zaczęłam go szukać, wbrew poucze- 
niom, ie należało najpierw porozumieć 
się z urzędnikiem Inturysta.

Czekał na mnie w towarzystwie ja­
kiejś pani z naręczem konwalii. Bieg­
nąc po rozległym dworcu lotniczym 
poznałam go od razu. Czyi muszę mó­
wić o uczuciu które zalewało mi du­
szę i o radości i rzewności przywita­
nia ks. Pawła. Szafer Inturysta odna­
lazł się teraz i za paczkę amerykań­
skich papierosów odwiózł ks. Pawła, 
panią z Kijowa i mnie do hotelu, gdzie 
już na mnie czekali, zabrali mi pasz­
port, wyposażyli wlpewną ilość kupo­
nów i odprowadzili <15 pokoju pozosta­
wiając swojemu losowi.

Było jui późno, ale wybraliśmy się 
na kolację po przemiłym spacerze w 
pięknie oświetlonym mieście, otulonym 
ciepłem nocy. Kolacja w hotelowej re­
stauracji składała się z nieśmiertelnej 
wódki, którą tutaj zamawia się na gra­
my, z kawioru, sałatki z rzodkiewki i 
zielonej cebuli ze śmietaną, kotletów 
kijowskich i mrożonej kawy. Dużo przy 
tym chleba, ale mało masła.

Dobrze potem odpoczęłam po zmęcze­
niu długą podróżą i emocjami, w wy­
godnym pokoju hotelowym zaopatrzo­
nym w łazienkę, lodówkę, telewizor, 
radio, telefon. Bukiet konwalii na sto­
liku. Za dużo wrażeń, by usnąć od ra­
zu. Przesuwają się twarze znanych mi 
Kijowiaków, męża mego, który pocho­
dził > Kijowa.

Rankiem obudził mnie telefon z Intu­
rysta z zawiadomieniem, i< czeku na 
mnie samochód z przewodniczką, która 
pokaże ml miasto. Z przewodniczką. 
Inteligentną, dobrze ubraną, mówiącą 
dobrym angielskim nawiązałam szybko 
miły kontakt. Mówiła interesująco o 
dziejach Kijowa, Pokazała mi słotą 
kopulę katedry św. Zofii, na której po­
krycie według jej opowiadania zużyto
00 kg. 18-to knrntowego 2|otl7  pr,^ą~ 
dwoma_lnty. Zwróciła uwagę na uni­
wersytet kijowski wymalowany czer­
woną farbą, bardzo rażącą w tym pięk­
nym mieście. Chciałam alg zatrzymać 
koło Złotej Bramy, ale przewodniczka 
machnęła na to ręką* że to ruiny, nic 
ciekawego i szkoda na to czasu. Dla 
mnie miało to wartość historyczną, bo 
to tu właśnie Bolesłiw Chrobry szczer­
bił swój miecz w wyprawie na Kijów
1 zwiedziłam potent ruiny już sama. 
Trzygodzinny spacer kończy się przy 
pomniku poległych w Ii-ej Wojnie Świa­
towej na wykładzie *> bohaterstwie żoł­
nierzy sowieckich, jktórzy walczyli o
pokój i na wyrażeniu nadziei, że pre-L 
zydent Nixon, który teraz przyjeżdża 
do Moskwy, zhkońciy szybko wojnę w
Wietnamie i będzie pracował dla
pokoju. Od tej dwili jestem wolna. 
Nikt się mną nie tf»tetesUje co robię, 
gdzie chodzę- Cały **as zostaje mi na

Słucham Jego opowiadań \ 
oddechem.

Ks. Paweł przyjechał L 
ze mną w Kijowie Ł ja rnL  
W Kijowie chodził po cywjj

spotkanie

odmawiał brewiarz w miejscach pu­
blicznych, jak w parku lub w pociągu. 
Twierdził, że najgorszy okres prześla­
dowania kościoła i ścigania ,księży 
stracił jui na ostrości lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych. Były to lata najgor. 
sze. W głębi Rosji było nieco lżej, ale 
w tamopolszczyźnle szalał terror ro- 
Hyjsko-ukraińflki. Ks. Pawła niemal co 
noc wzywano na przesłuchania, które 
kończyły się zawsze tą samą propo­
zycją: „Masz rodzinę w Polecę, odwie­
ziemy cię samochodem do granicy pol­
skiej, jedź tam i  nie wracaj". Jedna­
kowa również była odpowiedź ks. Paw­
ła, kategoryczna i odmowna.

Pracował początkowo w swojej daw­
nej parafii nijjj Zbruczem. Ale gdy 
rozmaita szykany stosowano, by utrud­
nić ludziom chodzenie do kościoła, a 
księdzu odprawianie Mszy św. nie po­
mogły, śliczny gotycki kościół z pleba­
nią zostały wysadzone w powietrze. 
Ks. Paweł został bez kościoła i bez da­
chu nad głową. Prawo zakazywało mu 
odprawiania Mszy w innej miejscowo­
ści i w innym kościele. Rozpoczęła się 
tułaczka pod czujnym okiem milicji 
pilnującej, czy ksiądz przestrzegs praw. 
Przechowywanie księdza groziło ciężką 
karą, ale mimo to Polacy dawali mu 
schronienie. Na jednym z takich schro­
nisk kilkudniowy pobyt u gospodarzy 
zakończył się nieszczęściem. Milicja 
dowiedziała się o jego pobycie, otoczy­
ła dom, by go zabrać. Wywiązała się 
walka- Wrzucono granaty do domu — 
dom stanął w ogniu. Ks. Paweł wy­
biegł z płonącego domu i biegnąc w 
pole wpadł w dół przysypany śniegiem 
i tam został. Przeleiał w nim całą noc 
i następny dzień, a zima była wyjątko­
wo sroga. Ludzie go odnaleźli i za­
opiekowali się nim. Gospodarz, który 
go przygarnął, spłonął wraz z domem. 
Rodzina jego po krótkim pobycie w 
więzieniu została uwolniona, a ksiądz 
cięiko odchorował nieszczęśliwe zdarze-

Nie mając pracy ani prawnego przy­
działu zajęcia w systemie sowieckim, 
ks. Paweł nie istniał i nie miał prawa 
do życia. Jako- taki, -człowiek-widmo, 
bezimiennie, jeździł z miejsca na miej­
sce, potajemnie odprawiał Msze św., 
chrzcił i dawał śluby. Ludzie przyjmo­
wali go wszędzie, lud tam twardy, od­
ważny i ofiarny. Organizowali Msze 
po domach prywatnych, po szopach. 
Pojęcie Kościoła w katakumbach nie 
pasuje do tego, bo jest za uroczyste. 
Tak ks. Paweł przeżył wiele lat Prze­
śladowania ustały, ale ks. Paweł nie 
otrzymał przydziału do żadnej parafii.

Trudno „nie być", jeśli się rzeczy­
wiście „jest". Na to nawet wszechpo- 
tęina władza kraju Rad nie ma recep­
ty. Czas stępił ostrze prześladowań, 
władze pogodziły się z istnieniem har.~ 
dego i  twardego księdza i pozwoliły mu 
na odprawianie Mszy w malej kaplicy 
w pobliżu dawnej parafii, stale naciska­
jąc go na decyzję wyjazdu do Polski. 
Los sprawił, ie w jednej z wielkich pa­
rafii zmarł kaiądz proboszcz. Władze 
nic kwapiły fiię z wyznaczeniem na­
stępcy spodziewając się, ie ludzie po­
godzą się s tym i w ten sposób zlikwi­
duje się jedną parafię. Byt to jednak 
okres, kiedy Rosji zależało na opinii 
świata zewnętrznego o wolności religii 
w Rosji. Patrzyli przez palce na wspa­
niały pogrzeb zmarłego proboszcza, na 
który zjechali wszyscy polscy księża. 
A  kiedy wyznaczenie następcy prze­
dłużało się i ludność prawie codziennie 
demonstrowała przed biurem wyznań 
religijnych, domagając się obsadzenia 
parafii nowym księdzem, władze przy­
pomniały sobie ks. Pawła, który był 
bez przydziału, dano mu opróżnioną 
parafię dodając jeszese do tego trzy 
inne w promieniu stu kilometrów. 
Wszedł więc ks. Paweł po latach do 
„legalnej" pracy duszpasterskiej. W 
każdą niedzielę doprawiał Mszę w jed­
nej z parafii, a w ciągu tygodnia po 
wsiach, gdzie nie ma kościoła. Ludzie, 
tak rzymsko, jak 1 grecko-katolicy 
garnęli się do kościoła. Parafia teore­
tycznie podlegała polskiemu biskupstwu 
w Lubaczowie, z którym oczywiście , 
kontaktu być nie mogło. Do sfery teo­
retycznej zależności należało podlega­
nie litewskiemu biskupowi w Mińsku 
litewskim. Kilkunastu księiy polskich 
pracujących dzisiaj na tamtych terenach 
trudno będzie zastąpić. Narybek nowy 
ntoie przyjść z seminarium duchowne­
go w Rydze, ale klerycy nie mówią tam 
po polsku. Przyszłość jest chmurna.

Chodzimy z ks. Pawłem po zielonym, 
pachnącym konwaliami Kijowie J słu- 
chając opowiadań nie mogę pozbyć się

wrażenia, ie w mej podróiy znalazłam 
się na nowych tropach smętka.

Zielone Święta zastały mnie jeszcze 
w Kijowie. Ksiądz Paweł od wczesnego 
rana zajęty był słuchaniem spowiedzi, 
a potem odprawianiem Mszy św. w 
prywatnym domu- Miałam wielką ocho­
tę uczestniczyć w takiej Mszy, ale ks. 
Paweł odradził. Przyjmowanie Amery­
kanów u siebie w domu naraża gospo­
darzy i byłoby rozszerzeniem I tak już 
dokonywanego „przestępstwa" w postaci 
odprawiania Mszy. Ponieważ w Kijowie

i kościoła ani rzymsko-.
cko-katoliekiego (najbliższy jest w Ży­
tomierzu), wybrałam się do katedry 
prawosławnej. Modły w asyście dwóch 
diakonów odprawiał pop, oczywiście 
mianowany przez władze cywilne. Wśród 
modlących się niewielu było mężczyzn, 
przy zupełnej nieobecności młodzieży. 
Tę spotkałam na plaży.

Zielone święta przywitała wspaniała 
pogoda. Wzięłam taksówkę i po prze­
jażdżce po mieście, zajechałam na plażę 
nad Dnieprem. Plaża była przepełnio­
na. Kobiety w strojach bikini, jednako­
wych, takich jakie pod sznurek wypu­
ściła ostatnio fabryka. Raziłam w tym 
tłumie moim konserwatywnym strojem. 
Przy plaży boiska sportowe piłki noż­
nej, siatkówki tenisa, gier dla dzieci. 
Pełno tu było aparatów radiowych-tran- 
systorowych. Lody kupowało się z wóz­
ków, a ugasić pragnienie można było 
kwasem chlebowym z beczek, który pi­
ło się z dużego kufla. Wszyscy pili z 
tego samego kufla. Napiłam się i ja 
i jakoś żyję do dzisiejszego' dnia. O go. 
dżinie pierwszej po południu' plażowi­
cze zabrali się do jedzenia. Podgląda­
łam młodą dziewczynę, która leżała 
obok mnie na kolorowym ręczniku, kie­
dy zabierała się do operacji jedzenio­
wej. Wyjęła więc kopiastą salaterkę 
jeszcze dymiących kartofli pokraazo. 
nych słoniną, trzy jajka ugotowane na 
twardo, słoik sałatki z rzodkiewki i 
zielonej cebulki ze śmietaną i odpo­
wiednią ilość chleba. Dziewczę wsunęło 
to przykładnie i bez wysiłku.

Gdy chodzi o sprawy kulinarne, lu­
dzie w Rosji jedzą dużo i bardzo tłu­
sto. W sklepach jest dużo smalcu, sło. 
niny, oleji, suszonej ryby drobiu i wie­
przowiny. Nie widać natomiast mięsa 
wołowego lub cielęcego- Mówię oczywi­
ście o tym co widziałam w Kijowie, 
Odessie i upodobnionym do nich Lwo­
wie. Kawior można kupić tylko w skle­
pach za dewizy, a i tak jest go mało. 
Zaczynają go w Rosji preparować ęhfe. 
micznie. Jest dużo słodyczy, ciast i 
różnego rodzaju trunków. W barach 
kawowych można się napić dobrej ka­
wy Espresso i zjeść dobre ciastko. 
Szampan jest tani I dobry.

Podczas jednego z takich śniadań by­
łam świadkiem dużego podniecenia w 
restauracji. Wszystkie kelnerki, których
i tak nie można posądzać o pośpiech 
w obsłudze, kręciły się koło jednego 
stołu, gdzie siedziało kilku mężczyzn. 
Po godzinie czekania jedna z kelnerek 
podeszła do mnie wyjaśniając zwłokę. 
Przy stole tam siedzi „on". Jaki „on"? 
Znowu te same s ser oko otwarte oczy 
ze zdumienia na ludzką ignorancję. On, 
sam Popow. kosmonauta. On, jest przy- 
stojnym młodym człowiekiem. Siedział 
w mundurze obwieszonym medalami i 
mimo wczesnej godziny rannej na sto­
le jego otoczenia zjawiała się jui czwar­
ta butelka koniaku. Kelnerka tak czy 
owak nie dostałaby napiwku, bo to nie 
w zwyczaju, a nawet ubliżające. Lubią 
natomiast wychylić 'kieliszek wódki, gdy 
sa poczęstowane- Widać, ie robią to 
chętnie i często.

Niedużo już czasu do opuszczenia 
miasta-ogrodu o pięknych bulwarach. 
Jeszese do opery, gdzie grają sztukę 
na tle partyzantki sowieckiej na Pod­
karpaciu podczas ostatniej wojny — 
dobre głosy, ale z urodą gorzej. Prze­
jedz! emy się jeszcze nowa luksusową 
kolejką podziemną. Nie ma tu tłoku, 
a młodzież w niej ustępuje miejsca ko­
bietom i starszym. Stacje kolejki są 
wykładane marmurem i obfite w rzeź­
by, Jeszcze spotkamy maleńką kolonię 
polską w Kijowie. Unika ona uczęszcza­
nia do oficjalnego Związku Polaków, 
stworzonego przez władze, ale żyje 
swym własnym życiem towarzyskim. 
Byłam w mieszkaniu dwóch Polek, ser­
decznych, gościnnych, ofiarnych, dobrze 
mówiących po polsku ze wzruszającym 
kresowym akcentem. Byliśmy sobie 
bardzo bliscy mimo różnicy światów, 
w których nam przyszło żyć.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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M A Ł Y  K R A K Ó W GLOSY ZZA WIELKIEJ WODY

DO CHEŁMNA, POŁOŻONEGO wy­
soko na prawym brzegu Wiały (38 

km. od Bydgoszczy), wybrałem się i  
Chełmży o świcie, nie pieszo — jak 
powinienem z pielgrzymką do Matki 
Boiej — ale autobusem. To niecałe 
26 km. drogi. Z daleka już rysuje się 
na tle nieba piękna panorama miasta, 
s wieżami wspaniałych kościołów goty­
ckich, ratusza i innych budowli. Chełm­
no, zwane „małym Krakowem" — sto­
lica urodzajnej ziemi chełmińskiej — 
to jeden s najstarszych polskich gro­
dów. Pierwsze wzmianki o nim pocho. 
<lzą z 1066 r.ter To właśnie ziemię 
chełmińską nadał Konrad mazowiecki 
Krzyżakom (1228) i gród ten był ich 
główną siedzibą dopóki nie przeniesio­
no jej do Malborka. W XIV w. Chełmno 
było członkiem Hanzy, stąd zaczął się 
jego rozkwit — ekonomicznie stanęło 
wtedy na równi z Toruniem i Elblą- 
giem. Przeciwstawiając się uciskowi 
krzyżackiemu szlachta chełmińska utwo­
rzyła w 1397 r. tzw. „Związek Jaszczur- 
czy“, a miasto przystąpiło w 1464 r. 
do anty krzyżackiego Związku Miast 
Pruskich- W 1466 r. — w wyniku woj­
ny 13-letniej — wróciło do Polski i 
stało się stolicą województwa chełmiń­
skiego. Później, w latach od 1605— 
1772, miasto z okolicą pozostawało we 
władaniu biskupów chełmińskich. Upa­
dek miasta spowodowały wojny szwedz­
kie. Warto wspomnieć że w 1387 r. 
erygowano tu — za przywilejem pa­
pieskim — Akademię Chełmińską, któ­
ra się jednak nie rozwinęła, niemniej 
reaktywowana była w 1756 r. jako filia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Takie są w kilku słowach dawne 
dzieje miasta. Utrwaliły się one w za­
chowanych w większości marach obron­
nych z średniowiecznymi basztami i 
bramą miejską, w gotyckich kościołach, 
z których najokazalszy jest kościół fur- 
ny (trójnawowy gotyk nadwiślański), 
duży, jasny, z bogatym wystrojem we­
wnętrznym (piękne ołtarze — okazy 
sztuki snycerskiej). Po lewej stronie, 
olśniewająca złotem, harmonią barw i 
świateł, kaplica z cudownym obrazem 
Matki Boskiej Bolesnej — Mater Dolo- 
rosa — której wizja w dalekiej obczyź­
nie — w kamieniołomach obozu koncen­
tracyjnego w Gusen, a potem w naj­
bardziej krytycznych momentach w 
Oranienburgu — dodawała mi sił na 
przetrwanie, żem Jej w opiekę życie 
swe oddał i dozgonną cześć obiecał... 
Można niestety przejść wszystkie księ­
garnie i kioski i nie dostanie się ni­
gdzie fotografii wnętrza kościoła ani 
cudownego obrazu Matki Bożej. Wi­
docznie Jest na indeksie cenzury pań  ̂
stwowej. Gdzieś na tyłach miasta zna- 
lazłem obrazek sprzed wojny, ale 
sprzedawca jakby się czegoś obawiał i 
odstąpił mi go dopiero, gdy przedsta­
wiłem się, żem z zagranicy.

W środku Starego Miasta zachwyca 
oko renesansowy ratusz z lat 1667— 
1672, zwieńczony attyką polską; swoim 
jasnym kolorem odbija na tle ceglanej 
barwy kościołów. A wokoło ;-= na obwo­
dzie miasta — ciągną się wzdłuż omsza­
łych murów przepiękne stare aleje na 
różnych poziomach.

O, znam ja Chełmno z lat dawnych. 
Słynęło przede wszystkim z katolickie­
go gimnazjum klasycznego — założone­
go w 1887 r. głównie dla młodzieży 
polskiej — z którego wyszła większość 
działaczy narodowych na Pomorzu w 
drugiej połowie XIX w. i na początku 
XX w. Życie w wyższych klasach było 
niemalże na poziomie akademickim, a 
tajne związki filomatów „Polonia" 
(sprzed 1846 r ., „Mickiewicz" i ,.Zan“ 
(po 1863 r.) — założone przez studen­
tów polskich studiujących na uniwersy­
tetach we Wrocławiu 1 Berlinie i 
istniejące aż do 1920 r. — były kuź­

nią uczuć i ideałów patriotycznych, 
toteż rola gimnazjum „ogniska nauki, 
oświaty i kultury dla polskiej ludności 
Pomorza" była przeogromna, zwłaszcza 
w czasach szczególnego zagrożenia pol­
skości przez szowinizm pruski. W tej 
też atmosferze powstało w Chełmnie 
już w 1848 r. Towarzystwo Pomocy 
Naukowej dla Młodzieży Prus Zachod­
nich. ’

Kg. inf. J. Prądzyński, duszpasterz 
akademicki w przedwojennym Poznaniu
— wychowanek chełmińskiego gimna­
zjum i — o ile wiem — zamieszany 
w procesie filomatów, był tak zakocha­
ny w Chełmnie, jego położeniu i tra­
dycjach, te uważał iż w mieście tym 
powinien powstać uniwersytet; byłby to 
swego rodzaju polski Heidelberg, ma­
wiał do nas.

W latach szkolnych r jeździliśmy z 
Chełmży do Chełmna aa międzygimna. 
zjałne zawody sportowe. Koledzy cheł­
mińscy imponowali nam znajomością 
greki, a zapewne znali też lepiej od 
nas „humanistów" łacinę. Bo i ojciec 
mój — wychowanek tegoż gimnazjum
— przewyższał mnie zawsze znajomo­
ścią gramatyki i zadziwiał opanowa­
niem pamięciowym całych fragmentów 
poezji antycznej. Dziś — jak słyszę — 
nawet klerycy mimo intensywnych kur­
sów łaciny w seminariach duchownych 
nie osiągają wymaganego na studiach 
poziomu.

W 1929 r. byłem też z ojcem w Cheł­
mnie na uroczystości wmurowania ta­
blicy pamiątkowej ku uczczeniu dr. 
Łożyńskiego (1808—1884), zasłużonego 
wychowawcy i dyrektora gimnazjum, 
rodem z Chełmna. Na dziedzińcu tegoż 
gimnazjum stoi do dziś dnia gimnazjal­
ny zabytkowy gotycki kościół pofraner- 
szkański z XIII w., odrestaurowany w 
1868 r. — W pobliżu Siostry Szarytki 
(przed wojną była w Chełmnie centrala 
prowincji polskiej) nadal mają śliczny 
kościół pobenedyktyńśki. To stąd kon­
gregacja benedyktyńska w czasach 
kontrreformacji XVI w, i ksieni Mortę- 
skiej (pochowanej w kościele) promie­
niowała na całą Polskę.

W Chełmnie znajdowało się przed 
wojną także gimnazjum ks. Pallotynów, 
a ponadto stacjonował tu baon 66 pp. 
tzw. Dzieci Kaszubskich, wreszcie był 
taż Korpus Kadetów. Miało Chełmno też 
swoją prasę — począwszy od 1848 r.
— wychodziły takie pisma jak Szkół, 
ka Narodowa" „Nadwiślanin", „Przy­
jaciel Ludu", „Piast". —  ‘ Wspomnieć 
również na tych lamach należy o dobrze 
zorganizowanym w powiecie Stronni­
ctwie Narodowym, którego prezesem był 
adw. J. Licznerski, a referentem orga­
nizacyjnym niezwykle energiczny i 
ideowy inż. agr. Kasprowicz. Pamiętam 
zjazd powiatowy Stron. Narodowego na 
rok przed wojną — ) manifestacja u 
podnóża grodu, na żuławach chełmiń­
skich — na którą zjechało dwa tysiące 
członków. Przemawiali gen, J. Haller, 
rod. W. Ciesielski, a i mnie też przy. 
padł w udziale zaszczyt wygłoszenia 
mowy. Obecni byli m. In. syn generała

Drogi Redaktorze,
Przesyłam do wiadomości wyciągi 

z listów, które otrzymałem ze Star
nów Zjednoczonych w związku z ar­
tykułem w ,Myśli Polskiej4'  o „zam­
kowych." rozmowach polsko-niemiec­
kich.

Pomysł oddzielnego wydania arty­
kułu —  jak widać —  okazał sit b. 
słuszny, zgodny z nastrojami czyteU 
ników, stałych i  doraźnych.

Łączę serdeczne pozdrowienia,

, A. Ramcz-Szczerbo

Londyn, 25 maja 1976

morzan 1_
mjr. Zb. Czarno ta-Bo jarski i p. Edmund 
Buczkowski.

Również na chełmińskim cmentarzu 
zapisana jest historia miasta; zobaczyć 
można kto w tym mieście żył i praco­
wał, i jak się pokolenia jedno po dru­
gim do snu wiecznego układały. Tu na 
ziemi wszyscy zmierzamy do tego sa­
mego kresu. Przypominają się słowa 
,.Listów" Z. Krasińskiego: ,Jedni scho­
dzą, drudzy wschodzą; życia potęga 
krąży milionami dusz i ciał stąd i zo­
wąd", a również z „Besurrecturis" (cy­
tuję z pamięci): w oddali, gdzieś
na wieków później fali! zmartwych­
wstanie!"

D A L S Z E
(DOKOŃCZENIE 5 

czyć- Wolni ludzie mogą i powinni dą~ s 
żyć do rozmów, stosunków, kontaktów, i
wymiany myśli ze wszystkimi. Brak 
rozmów na pewno nie wpłynie na 
zmniejszenie rewizjonizmu niemieckie­
go, raczej wprost przeciwnie."

Wynikałoby z tego, że „Pan EmU . 
grant" cieszy się, iż Herr Czaja I jego 1 
mocodawcy w niemieckich ośrodkach 
polityczno-militarno-wywladowczych u- 
żyli po prostu londyńskich Polaków z 
tzw. Zamku, żeby zrobić psikusa wła­
dzom reżimowym i że emigracja nie 1 
powinna się tym martwić, czyli inny- \ 
mi słowy powinna się dalej „dać uży­
wać" jako narzędzie w tym procederze.

Sprzeciw musi również budzić twier- 
dzenie, że krytyka rozmów z rewizjoni­

stami niemieckimi jest tylko rezultatem 
wieloletniej propagandy komunistycznej. 
Argumentem tym od dawna szermuje 
^ ■ d — Włńnda niemiecka i jest 

f ~KulturariIdziwna dlacżegi
iwolcn łamach.przemyca ko I

Będziemy pilnie śledzić, jak BobieA 
dalej z tym trudnym zagadnieniem po-' 
czynać będzie „Kultura". Czy zaofia­
ruje np. Herr Czaji swe łamy na dia­
log z nowym niemieckim sprawozdawcą 
„Kultury" p. Andrzejem Chileckim. 
Przecież obaj mają predy lekcję do 
wkładania kila w flzprychy flSffmalfca- 
I cjT" ■iMimtńw polsko-niemieckich. Obaj 
I zresztą są podobno w doskonałej komi- 
I ty wie 1 doskonale się znają na tej grze. 
\ O B S E R W A T O R

— istnieje zawsze instytucja Sądu 
Najwyższego (sądu dla spraw spo­
łecznych, obywatelskich itp.J do roz­
patrywania i  orzekania w sprawach 
zaistniałych konfliktów, od przekro­
czenia upoważnień i  uprawnień — 
do zbrodni zdrady stanu, tak i w 
wypadku czynu, jakiego dopuścił się 
prof. dr Ostrowski —  sprawa winna 
być skierowana do najwyższego pol­

skiego sądu (sądu dla spraw polskich 
poza granicami Państwa Polskiego).

Wydaje mi się, że artykuł z „My­
śli Polskiej" z 16 Lutego/16 marca 
1975 „Pakt z rewizjonistami niemie­
ckimi" powinien być jak najbardziej 
rozpowszechniony — bez względu na 
to, czy ktoś jest związany z Narodo­
wą Demokracją, czy też nie. Ja ze 
swej strony zrobię kilkanaście odbi­
tek i wyślę je do swych przyjaciół. ..  
Dnia 17 maja 1976.

PRZEINACZANIE HISTORII

U S T  NR. 1.

Dziękuję za list - i  „Myśl Polską", 
O jakichś niepoczytalnych gładze­
niach ( rozmowach)  prowadzonych 
przez „prezydenta prof. dr. Ostrow­
skiego4'  z rewizjonistami niemiecki­
mi dowiedziałem się bardzo ogólnie 
z „Kultury", ale nie miotem poję­
cia, jak bardzo szkodliwie ci ludzie 
się angażują.

Przecież trzeba sobie chyba zda­
wać sprawę, że całość połityki państw 
zachodnich dąży zdecydowanie do 
ułożenia stosunków w sposób jak naj­
bardziej ugodowy i  przyjazny z 
ZSSR. Nie kto inny, tylko Niemcy 
Zachodnie, patrząc w przyszłość, wi­
dzą dla siebie raczej możliwość zjed­
noczenia i  rozwoju w sferze wpły­
wów i  dobrych stosunków z ZSSR.

Połitylca Watykanu gotowa jest ta 
cenę odpisania wschodniej Europy 
jakoś ulepić sobie stosunki z Mo­
skwą, licząc się z możliwościami opa­
nowania rządów U Europie zachod­
niej przez partie ‘komunistyczne.

Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej robią wszyhko co. mogą, żeby 
nie narażać się Moskwie, by utrzy­
mać poprawne, ptmjazne stosunki z 
ZSSR, bo konflikt może się przero­
dzić w katastrofę atomową.

A tymczasem Polacy w , Londynie 
prowadzą rozmowy t  rewizjonistami 
niemieckimi, nie licząc się z tym, że 
to będzie rozumiane i  zakwalifikowa­
ne jako akcja anty-ZSSR, że będzie to 
służyć tylko interesom niemieckim, 
nam samym przynosząc stratę Ziem 
Odzyskanych, konflikty o Wilno i  
Lwów, a wreszcie w ewentualnej 
końcowej fazie —  Generalną Guber­
nię Warszawską—- niemieckiego pro­
tektoratu.

W tej wizji i  w dążeniu do niej 
na pewno można się spodziewać za­
silenia „Slcarbu Narodowego" — nie­
mieckimi „pożyczkami".

Niestety coraz bardziej wydaje 
mi się, że nie mogąc nie realnie po­
móc na dużą skalę polityczną w obec­
nej sytuacji —  powinniśmy przy­
najmniej nie szkodzić.

Czytałem załączniki wytrzeszczo­
nymi z przerażenia oczami: gdzie 
może prowadzić egoizm, brak posza­
nowania człowieka, walka o osobisty 
kyt ubraną w jnMtityzm. brnie no- 
czucia odpowiedzialności i  stan, że 
nie istnieją środki oddania pod sąd 
za działanie na stkodę Narodu.

Dnia 16 maja 1076

• •■Obecnie chcę poruszyć sprawę 
artykułu z ,MyUi[ Polskiej*.

Wydaje mi że powinien być 
zorganizowany f Jo publicznej wia­
domości podany jjpwszechny protest 
Polaków za granicimi Polski przeciw- 
0 Satnowolnemu, gzleodliwemu anga­

żowaniu się bez ładnych upoważnień

Szanowny Panie Redaktorze, 

Artykuł Wacława Jędrzejowicza 
pt. Józef Piłsudski w czterdziesto­
lecie śmierci44 („Wiadomości* nr 
1619), nasunął mi smutne refleksie. 
Jestem z pełnym uznaniem dla przy­
wiązania i  adoracji, które dawni żoł­
nierze Piłsudskiego zachowują dla 
swego komendanta. Jest to chwaleb­
ne i  wzruszające. Byłoby jednak le­
piej, przede wszystkim dla pamięci 
samego Piłsudskiego, gdyby objawu 
tych swoich uczuć nie łączyli z pró- 
bamj tworzenia mitów i  przeinacza­
nia historii. •'

Jędrzejewicz napisał, że na po­
grzeb Piłsudskiego przybyły delega­
cje zagraniczna, choć „z punktu wa­
dzenia protokółu nie wymagało (to ) 
obecności delegacji zagranicznych 
tak wysokiego kalibru". Nie podał 
nazwisk tych wybitnych delegatów, 
mogę więc go w tym wyręczyć. W 
czasie uroczystości pogrzebowej na 
polu Mokotowskim w Warszawie, sie­
działem z prezydentem Starzyńskim 
w pobliżu loży dla tych delegatów. 
Jej widok napawał mnie zimnym 
dreszczem. W pierwszym rzędzie sie­
dział Góring, obok niego Gneiser i 
Forster, dwaj naziści z Gdańska, po­
wieszeni po wojnie za zbrodnie wobec

narodu polskiego. Francie reprezen- 
towal je j premier Layal, rozstrzela­
ny po wojnie przez wyzwalana-Fran­
cję w fosie zamku w Vincennes, 
gdzie w czasie okupacji Niemcy roz­
strzeliwali bojowców francuskich. W 
drugim rzędzie czerwienił mundur 
generalski przedstawiciela Wielkiej 
Brytanii, letorego nazwisko nic mi 
nie mówiło. Podobnie uleciały mi z 
pamięci nazwiska delegatów innych 
krajów, nie byli to ludzie wybitni.

Po uroczystościach pogrzebowych 
w Krakowie, opowiadał mi z wielką 
dumą znajomy z MSZ, jak dzięki 
zręcznym manewrom naszych dyplo­
matów u/lalo się genialnemu Beckowi 
doprowadzić do pierwszego osobiste­
go kontaktu Gdringa z Layalem. Na 
przyjęciu pod Baranami tak mane­
wrowali, że w pewnym momencie 
Góring j Layal znaleźli sie sam «a 
sam w jednym z pokoi. fflurHałwi 
tego opowiadania ze smutkiem i  
zdziwieniem. Nie rozumiałem wtedy 
w jakim kierunku szła polityka Bec­
ka. Dzid rozumiem.

Z poważaniem,
Stanisław Kirkor 

Londyn, 22 maja 1975.

ECHA W KRAJU
Szanowny Panie Redaktorze,

Czytuję sporadycznie „Myśl Pol-
*ką“, a wpadła mi w ręce również 
„Gazeta Warszawska" w swym jubi­
leuszowym wydaniu. Bogu wielkie 
dziękiże możecie za granicami Pol­
ski działać i  pisać, choć pozornie 
mało na razie skutecznie. Na razie, 
oo na równi z Wami żyjemy peiną 
naazieją, że Polska wejdzie na arenę 
dziejową, przygotowana do odegrania 
swej roli lepiej niż w ostatnich 300 
latach. Dziękujemy Wam wszystkim 
za wytrwale działanie. Ten wysiłek 
me pójdzie na marne... My też nie 
jestesmy bezczynni, kto przeszedł 
szkołą wszechpolską, ten przynajmniej 
postawą swoją w sprawach najistot­
niejszych objawia swoją wiarę i  
ufność w przyszłość. Dla nas w kraju 
najważniejszymi twierdzami są ro­
dzina i  Kościół. Tych źródeł mocy 
nikt i nic nie zdoła wysuszyć. Na­
ród jest dziś bardziej jednolity niż 
byt nim kiedykolwiek, a patrząc na 
młodzież naszą, wbrew wszelkim po­
zorom wynikającym z rozsądku wiem, 
że jest lepsza i nie zawiedzie w 
ciężkich chwilach. Nasze życie co­
dzienne jest szare z powierzchni, ale 
pod nią płynie żywy nwt historycz­
ny, widoczny tylko dla wprawnego 
oka, zwłaszcza, gdy się porówna z 
sobą kolejne lata polskiego życia po 
wojnie. Mam nadzieję, że jeszcze za 
życia naszego pokolenia będziemy

icrdcczne pozdrowienia, 

Dr N.

GRATULUJĘ
Szanowny Panie Redaktorze,
Gratuluję ostatnim wysilam redak­

cyjnym: »Myśl Polska", ^Gazeta 
Warszawska" i  ulotka ( odbitka arty­
kułu „Pakt z rewizjonistami'4).

Artykuł wspaniały — rozesłałem 
(forma: z rąk da rąk). Wszyscy zro­
zumieją treść artykułu przy pomocy 
prostej analizy teketu ( „pałą w łeb44).  
Skutek jest —  powszechne oburzenie.

Załączam czek na £1.00 na koszt 
ulotki od „Bezimienny Ofiarodawca 
—  Slough" (widownie spodobała mu 
się).

Z  koleżeńskim pozdrowieniem,

St. Potocki
Slough, 19 maja 1976.

E R R A T U M  
W artykule dr. Tadeusza Piszczkow- 

skiego pt. „Anglia i Polska" w poprzed­
nim numerze „Myśli" z -1 maja/l 
czerwca 1976 na str. 2-ej w ustępie 
5-tym od dołu drugiego łamu zakradł 
się błąd. Tekst powinien brzmieć: „w 
porozumieniu z ministrami f rancuskimi, 
którzy ... przybyli do Londynu". a~3e 
jak błędnie podano] „do Warszawy".

i bez żadnego poparcia rozmów t I H  
nnzjonistami niemieckimi, czego dó- 

Po* Profesor Dr Ontrou>-

Wydąję mi się,\że jak w każdych 
» «  zasadach dnipkratycznych ibu-
a  « & !• » » / . -

*  • 8poiec*Hyck, handlowych itd.
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